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i reformie walutowej.

Z napięciem oczekiwana przez ludność 
“ stawa sanacyjna jest uchwalona, za kilka 
dni zyska zatwierdzenie Senatu i Rząd, 
zaopatrzony w daleko idące pełnomocni
ctwa, będzie mógł swobodnie urzeczywist
niać swoje, nnrazie jeszcze mgliste, plany. 
P- Grabski ma ręce rozwiązane.

Należy się spodziewać, że Rząd wy
korzysta swoje uprawnienia umiejętnie i lu
dności nie spotka straszny zawód. Tak się 
stosunki w Polsce złożyły, że p. Grabskie
mu, który sam dążył do odpowiedzialnej 
bardzo misji, popartemu przez szaloną agi
tację prasy, powierzono bardzo odpowie
dzialny urząd, mimo, że dotychczas w k il
kakrotnych próbach nie odpowiedział ocze
kiwaniom.

Rządy jego zakończone smutnym ukła
dem w Spaa, zakończyły się bolesną dla pań
stwa klęską, a i inne próby nie dawały po
myślnego wyniku. P. Grabski nie posiada 
jawnego poparcia żadnego ze stronnictw, 
któreby wzięło za jego poczynania odpo
wiedzialność. Mimo to, dała się zauważyć 
pewna harmonja pomiędzy ministrem a  pra
wem centrum—radykali okazywali się czę
sto też bardzo prawicowymi — która do
prowadziła do pogorszenia i tak nieszcze
gólnego projektu. P. Grabski okazał się u- 
stępliwym dla żądań sprzecznych z jego 
pierwotnemi żądaniami. Tak samo bywało 
dawniej i w tej ustępliwości zawarte jest 
niebezpieczeństwo dla roboty p. Grabskie
go. Jak  dawniej, tak i teraz zauważać się 
dawało u  p. Grabskiego stanowczość w w y
razie a chwiejność w wykonaniu. Nie wie
my, czy ostrzeżenie pomóc może, ostrzega
my jednak p. Grabskiego przed tą jego sła
bością. I p. Grabski przypominał ową tu
czoną gęś opierającą się gwałtownie spoży
ciu podawanej jej żywności. Z wywodów 
P- Grabskiego wynikało niewątpliwie, że 
Rząd musi się starać o podwyższenie 
istniejących i stworzenie nowych p o  
datków bezpośrednich, szczególno
ści jednak p. Grabski oświadczył kate
gorycznie, że nie podniesie podatku grunto
wego. Uzyskał przez to poparcie wszyst
kich stronnictw rolniczych i w komisji uzy
skało większość jeno ogólne postanowienie, 
*e wolno p. Grabskiemu podatki bezpośre
dnie podwyższać. Nie ulega kwestji, że p. 
Grabski z tego pozwolenia nie skorzysta i 
** żadną cenę nic podniesie podatku grun- 
T*Weg0 mimo że doradca angielski Mr. 
p ° Ur*g oświadczył ż a  podatek ten jest w 

olsce śmiesbnie mały i przed innymi wy- 
podwyższenia. Natomiast komisja 

^  n*ą Izba uchwaliła, odłączyć podatek 
towenlOWy dla przemysłu od podatku obro-

ego i w ten sposób wypełniła brak w na

szym systemie podatkowym. Jednostronne 
zwalanie podatków na m iasta i przemysł i 
jednoczesne zwalnianie od ciężarów rolni
ctwa, które w innych wypadkach nazywa 
się krzyżem pacierzowym Polski i jej przy
szłością gospodarczą, znosi równowagę po
datkową, to jest podstawę racjonalnego o- 
podatkowania.

Wobec waloryzowania podatków po
średnich Rząd nie domagał się prawa pod
wyższania tych podatków. Będą one rosły 
w miarę spadku marki polskiej.

Uchwalona ustawa zawiera cały szereg 
ozdób zupełnie zbędnych: p. Grabski nazy
wa je psychologicznemi. Psychologja w 
tym wypadku, to wywoływanie wrażeń w 
rzeczywistości nieuzasadnionych. Z kwe
stji podpisywania rozporządzeń przez pre
zydenta Rzeczypospolitej zrobił p. Grabski 
kw estję przyjęcia lub nieprzyjęcia pełno
mocnictw. W sprawie ceł, których wymiar 
nie jest ustawowo ustalony', co do których 
zatem pełnomocnictwo jest niepotrzebne, 
żądał p. Grabski u c in a ły , czyniącej regu
lowanie cen zależnem od „konjunktur go
spodarczych". Wniosek P. P. S. by cła 
regulowano celem obniżenia cen towarów, 
nie znalazł łaski w  oczach ministra i komi
sji. Obudzą to wątpliwości co do skutecz
ności zapowiedzianej w expose walki z dro
żyzną.

P. Grabski, 'uważając za konieczne 
sprzedaż części m ajątku skarbowego, kazał 
do ustawy wpisać, że nie wolno mu sprze
dawać kolei i rafinerji nafty, których w da
nych warunkach nikt by me kupił, ale sprze
ciwił się zakazowi sprzedaży jedynej w pań
stwowym zarządzie znajdującej się kopal
ni węgla w Brzeszczu, mimo, że. tak ze 
względów społecznych jak i polityki węglo
wej kopalni tej sprzedać nie należy.

Projekt p. Grabskiego wziął szalony 
rozmach. W ypowiedział nieprawidłowo
ściom bankowym wojnę i zażądał w pełno
mocnictwach prawa dokonywania zmian w 
statutach instytucji kredytu długotermino
wego. Ale podobnie jak wyrzekł się pod
wyższenia podatku gruntowego, tak wyrzekł 
się i tego żądania, gdy endecy się temu 
sprzeciwili. W  komisji sprzeciw ten prze
szedł bez skutku, ale na plenum Sejmu 
Wyzwolenie przeważyło szalę na korzyść 
banków. P . Thugutt tłomaczy to zgodą mi
nistra skarbu. W  dwóch tedy ważnych spra
wach sanacji skarbu R ząd okazał się ustę
pliwy, natom iast stanowczo żądał prawa 
przerachowania prywatno - prawnych zobo- 

[ wiązań oraz ustalenia sposobów i terminów 
i ich spłat. Je s t to m aterja arcy skompliko

wana, k tóra przy wadliwem rozwiązaniu 
może gospodarstwu społecznemu wyrządzić

katastrofalne szkody i dlatego kwestja ta 
rozwiązana być winna szczegółową ustawą.

P. Grabski jednak odznacza się naiw
ną świeżością, która pozwala mu podjąć się 
najtrudniejszych zadań nawet wówczas, 
gdy o rozwiązaniu ich sam nie ma jeszcze 
ustalonego wyobrażenia.

Relację marek polskich do nowej jed
nostki monetarnej, to znaczy do złotego, 
określi Rząd, mimo, że według zobowiąza
nia, umieszczonego w tekście m arek pol
skich, uczynić to winien Sejm. Gdyby Rząd 
oznaczył relację d la posiadaczy niekorzyst
ną, zagranica nie powiększyłaby z tego po
wodu swego zaufania do Polski. Należy się 
spodziewać, że Rząd z chwilą zaprzestania 
druku marek albo daleko idącego zmniej- 

| szemia go, relację tę oznaczy i w  ten sposób 
I zwaloryzuje markę i pozwoli ludności gro- 
I 'madzie w niej swoje oszczędności, podob- 
| nie jak to uczynił z bonami, nie narażając 

jednocześnie skarbu na stratę. W ten spo
sób ustalenie marki mogłoby nastąpić jesz
cze przed wprowadzeniem w życie nowej 
waluty.

Niewiadomo, co Rząd zrobf z pełno
mocnictwami i dlatego trudno przewidzieć, 
czy pełnomocnictwa doprowadzą do za
przestania trwałego drukowania marek, za
stąpienia ich z czasem nową walutą i usta
lenia cen towarów, bez gwałtownej ich pod
wyżki. «

Narazie P. K. K. P., zdaje się, z po
lecenia Rządu, z całą namiętnością podno
si, jako jedyna ołerentka, na giełdzie war
szawskiej cen #  dolara na wpłatę w Amery
ce (przekazy) a giełda pozaurzędowa, pod
nosi równomiernie cenę dolara efektywnego 
(gotówkowego). Dlaczego skarb sztucznie 
obniża wartość marki?!

Ustawą sanacyjną dał Sejm  Rządowi 
; instrument, zobaczymy co Rząd przy po- 
I mocy tego instrumentu zrobić potrafi. Ro- 
; la Prezydenta przez podpisywanie rozpo- 
! rządzeń nie stała się mniej bierną. P. Grab- 
j ski jest trochę mistykiem i stąd jego pra- 
! gnienie położenia swego podpisu obok pod

pisu p. Wojciechowskiego.
Herman Diamond.
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Co się dzieje w Niemczech.
„Wielka koal icja4* w  Saksonji.  —

Walka zarobkowa m eta low ców  berlińskich.

Bardzo ciekawy był przebieg ostatnie
go przesilenia rządowego w Saksonji, cie
kawy także dla robotników polskich ze 
względu na uchwałę XIX kongresu P.P.S.

Sejm saski wybrany został w listopa
dzie 1922 r. P artje  burżuazyjne są  w mniej
szości, socjaliści zaś, tworzący najliczniej
szą grupę, również nie m ają większości i 
muszą korzystać z poparcia albo komuni
stów, albo części partji burżuazyjnych, je
żeli ma być utworzony rząd parlamentarny, 
charty  o większość.

Otóż sejm  saski przechodził już 
wszystkie możliwe kombinacje. Z począt
ku był rząd  czysto socjalistyczny (tow. Li
pińskiego), cieszący się poparciem komu
nistów. Ale gabinet ten obalili komuniści 
do spółki z partjam i burżuazyjnemi. Wów
czas cz£Ść frakcji socjalistycznej wyraziła 
chęć utworzenia rządu koalicyjnego z de
mokratami i t. zw. partją  ludową na wzór 
koalicji w Prusach (sami demokraci nie wy
starczają liczebnie do utworzenia większo
ści, a w dodatku nie chcą oni bez „ludow
ców" wstąpić do rządu). A le nacisk ze 
strony członków partji uniemożliwił próbę 
tym kierunku. Zwrócono się więc znowu 
do komunistów, którzy po długich rokowa
niach zgodzili się pod pewnymi warunka
mi poprzeć nowy gabinet czysto socjali
styczny z Zeignerem na czele. W związku 
z przesileniem ogólno - państwowem i nie
bezpieczeństwem zamachów reakcyjnych, 
gabinet Zeignera powołał do siebie dwuch 
mipistrów komunistycznych, w przypusz
czeniu, że tą  drogą wzmocni stanowisko ro
botników wobec reakcji.

Stało się jednak inaczej. Przeciwko 
nowemu rządowi Berlin zarządził w ypra
wę karną Reichswehry i złożono go z urzę
du. A sami komuniści tylko po to wstąpili 
do rządu, by utrudnić pracę socjalistom i 
na każdym  kroku krzyżować ich plany. Nie

fortunny eksperyment współpracy z komu
nistami oduczył posłów socjalistycznych 
raz na zawsze od powtórzenia podobnej- 
próby. Ale większość członków partji ni e r 
podzielała doświadczenia posłów i albo do
radzała wznowienie sojuszu z komunistami, 
albo domagała się rozwiązania sejmu i u- 
czynienia ze sprawy udziału socjalistów w  
rządzie hasła wyborczego. Posłowie jed
nak utworzyli jeszcze raz gabinet czysto 
socjalistyczny z Fellischem na czele, zwal
czany przez komunistów, a popierany przez 
demokratów, którzy jednak wkrótce zażą
dali dymisji jednego z ministrów, na co 
Fellisch nie zgodził się i ustąpił.

Zdawało sie, że rozwiązanie sejmu jest 
nieuniknione. Komisja prawnicza sejmu 
większością głosów uchwaliła też wniosek 
komunistyczny, żądający rozwiązania sej
mu. Atoli w ostatniej chwili frakcja socja
listyczna powzięła uchwałę, wyrażającą 
zgodę na wstąpienie do rządu koalicyjne
go, który też powołany został do życia w  
składzie 4-ch ministrów socjalistycznych 
(włącznie z prezesurą Heldta) oraz 3 mi
nistrów ze stronnictwa ludowców i demo
kratów. Krok ten spotkał się z ostrym 
sprzeciwem ze strony konferencji partyjnej, 
obradującej w 2 dni po fakcie dokonanym. 
Zażądano dymisji gabinetu, złożenia man
datów przez posłów, a ponadto wydalono 
ich z partji. H eldt oświadczył, że nie pod
da się tej uchwale i pozostaje na stanowi
sku. M amy więc do czynienia z poważnym 
zatargiem partyjnym.

Jakimi względami kierowała się frak
cja socjalistyczna, narażając się na ciężki 
konflikt z większością towarzyszy saskich? 
Bardzo prostymi i zrozumiałymi. Nowe wy
bory dałyby w wyniku albo taki sam układ 
liczbowy stronnictw, 00 obecny (i poprzed
ni), albo też większość burżuazyjną. W  
nipirwRzvm wvnadku svtuacia bvlabv taka

I
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sama, co obecnie, a ponieważ współpraca 
socjalistów z komunistami jest wyłączona, 
należałoby utworzyć koalicję podobną do 
obecnej. W drugim wypadku socjaliści 
pozostaliby bez wszelkiego wpływu na bieg 
życia politycznego, do czego bezustannie, 
a dotychczas bezskutecznie, zmierzają par- 
tje burżuazyjne. Odbywanie nowych wy
borów pod hasłem: za rządem koalicyjnym, 
czy przeciw takiemu rządowi’ — osłabiłoby 
tylko akcję wyborczą socjalistów przeciw
ko burżuazji i komunistom; ale ponadto 
hasło to wogółe nie mogłoby być użyte w 
wyborach, ponieważ w partji niema jedno
myślności w tej sprawie. Nie było więc 
'żadnego powodu dążyć do rozwiązania o- 
becnego sejmu, zwłaszcza z socjalistyczne
go punktu widzenia. A że nowy rząd sas
ki oznacza poważne przesunięcie na pra
wo, że socjaliści niechętnie zasiadają ra
zem z reakcyjnymi „ludowcami" — to już 
wina układu sil w sejmie, a w pierwszym 
rzędzie komunistów, rozbijających swą nie
poczytalną demagog ją jedność klasy robot
niczej. ' v

* *
*

5-go stycznia zakończył się lokaut ro
botników - metalowców Berlina, zatrudnio
nych w fabrykach, należących do Lewiata- 
na przemysłu metalowego. Agencje tele
graficzne donosiły o strajku metalowców, 
co nie zrfadza się z prawdą, albowiem ro
botnicy nie wystąpili z żadnemi żądaniami, 
lecz stanęli w obronie dotychczasowych 
płac, które przedsiębiorcy chcieli znacznie 
obniżyć, a wobec oporu robotników ogłosili 
lokaut, obejmujący 150 tys. robotników i 
robotnic.

Był to jeden z najbrutalniejszych za
machów kapitalistycznych na samo istnie
nie klasy robotniczej. Zgodnie z urzędo- 
wemi danemi statystycznemi metalowcy 
berlińscy zarabiają obecnie o 30% mniej, 
niż przed wojną, podczas gdy koszta utrzy
mania są o 12% wyższe, czyli metalowcy 
pobierają place najmniej o 40 — 50% niż
sze, niż przed wojną. Otóż przemysłowcy 
zażądali ni mniej ni więcej, by robotnicy 
zgodzili się na 30% obniżenie tych głodo
wych płac. Gdyby ci przyjęli tę „propo
zycję", robotnik żonaty zarabiałby 18—20 
mk. tygodniowo, robotnica przeciętnie —• 
9,40 mk.! Na takie cyniczne wyzwanie ro
botnicy odpowiedzieli .solidarną odmową. 
Przedsiębiorcy nie zgodzili się nawet na 
sąd rozjemczy, poniewaJ Min. Pracy wy
znaczył na rozjemcę socjalistę Wi&sela i 
wszczęli bezpośrednie rokowania z przed
stawicielami robotników. Rokowania te 
trwały 10 godzin, robotnicy, nie mogąc 
dojść do porozumienia, oświadczyli, że 
zwrócą się po rozjemstwo. Komisja roz
jemcza z Wis3clem na czele istotnie przy
była na miejsce rokowań i wytrwała taim 
do końca, samą obecnością swą zmuszając 
przemysłowców do ustępstw, które — w 
porównaniu z ich żądaniami — są istotnie 
znaczne. Obniżono najwyższe płace meta
lowców z 51 do 48 fenigów za godzinę 
(orzemysłowcy domagali się obniżenia do 
40 fen.), najniższe zaś z 43 na 38 (zamiast

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Wspomnień parę
Po rozbiciu starego „Proletariatu" w 

r, 1884—85 nastąpiło parę łat zupełnej ci
szy w ruchu socjalistycznym w Kongre
sówce. Kulczycki opowiadał, że kiedy roz
począł agitację socjalistyczną, znalazł w 
Warszawę jednego-jedynego socjalistę. 
Naturalnie — było ich więcej, aile rozpro
szonych, nieskoordynowanych, zniechęco
nych, niełatwych do odnalezienia.

Moje wspomnienia dotyczą paru lat z 
drugiej połowy lat osiemdziesiątych ubie
głego stulecia (od roku 1886-go czy 7-go 
do 1888-go włącznie), kiedy — przyje
chawszy po trzyletniej nieobecności z Kra
kowa do Warszawy — zastałem w niej od- 
mien-e niż dawniej stosunki.

Wśród młodzieży pulsowały naówczas 
prądy społeczne różnych odcieni, jeszcze 
nie ustalone, wytwarzające sobie łożyska 
zmienne.

Zaznaczały się kierunki społeczne i 
kulturalne, budził się ruch patrjotyczny po 
ćwierć wi ekowy m letargu, odradzała się 
myśl socjalistyczna.

Cały ten ruch miał swoich działaczy 
i propagatorów, pomagicrów, sympatyków, 
mecenasów i swoje domy, t. j. rodziny sym
patyków, w ktorvch mieszkaniach schodzo
no się dla wymiany myśli, oraz swoje knaj
py. Wirował cn przeważnie dokoła wybit
niejszych jednostek lub grup, jak np. gło- 
scrwcy (ówcześni ludowcy) lub marksiści 
z „Prawdy" z Krzywickim na czele.

Dla ludzi ruchliwszych i energiczniej
szych istniała wówczas możność stworzenia 
własnego kierunku. Tworzyć partję pra
gnęło wielu. , Nie zakładać własnej partji, 
póki ja nie przyjadę!" — pisała pewna stu
dentka szwajcarska do koleżanki w kraju...

________________  . . R o b o t n i k -  czw
żądanych 30 fen.). 48-godzinny tydzień ro
boczy pozostaje w mocy, wyjątki mogą na- 
stąpić w razie 'konaeczno&ci gospodarczych.

Zamach przemysłowców berlińskich 
jest jednym z epizodów wzmagającej się o- 
fensywy kapitału przeciwko klasie robot
niczej w Niemczech, wycieńczonej i osła
bionej wskutek ciężkich warunków gospo
darczych i rozbicia polśtycznegó. Doszło 
do tego, że rząd djpgą rozporządzenia 
wprowadził 9-godzinny dzień pracy w urzę- 
dach, upoważniaijąc jednocześnie <ło prze- 
dłużania w razie potrzeby do 10 godzin, 
bez dopłaty za dodatkową pracę. W orze
myśle drukarskim przedsiębiorcy dążą do 
wprowadzenia 10-godz. dnia pracy, której 
nie było w tej gałęzi przed wojną nawet. 
A Sti: mes prowadzi namiętną akcję me- 
tylko przeciwko 8-godż. dniu pracy, ąłe też 
przeciwko umowom zbiorowym i związkom 
zawodowym!

Warto zaznaczyć, te  w solidarnym 
wystąpieniu metalowców berlińskich nie 
brało udziału ok. 25 tys. robotników (na 
ogólną liczbę 180 tys.) z fabryk w Siomens- 
stadt i Bergmanma, będących pod wpływem 
komunistów. Robotnicy ci zgodzili się bez 
vial ki na haniebne warunki przemysłowców. 
Tak komuniści wychowują robotników do 
wałki o olcmentarne prawo do życia, tak 
pojmują jedność robotniczą!
" " N i * 1 i  ii II i

Zbiizka i zdaleka.
WSPOMNIENIA KONGRESU.

Od kilkunastu dni prasa stołeczna i 
prowincjonalna zajmuje się bardzo inten
sywnie kongresem P. P. S. Śród góry spra
wozdań, które nagromadziły się na moim 
stole, są sprawozdania objektywne, są nie
chętne, są poproś tu wrogie. Dla jednych 
„zdradziliśmy" sztandar socjalizmu i sta
liśmy się „czemś w rodzaju N. P. R,‘‘. 0 - 
piorając się na takiem przypuszczaniu, ko
respondent, który podpisał się „stary sym
patyk", posunął się o krok dalej na linji- 
przypuszczeń i wyraża nadzieję, że połą
czymy $ię z N. P. R„ tak jak „Dąbsłri po
łączył się z Thuguttem".,. Skutkiem takich 
przypuszczeń wydajemy się „Rzeczypo
spolitej" bardziej jaszcze „nielogiczni". In
ni dziennikarze zadają sobie pytanie, czem 
jesteśmy właściwie: socjalistami czy libe
rałami, racjonalistami czy intcrnacjonali- 
stami. Znalazłem i głos, opiewający, że 
właściwie jesteśmy wilkami bolszewickimi 
w baranich skórkach — patriotycznego ni
by socjalizmu.

Znalazłem i takie echo: „opadają po
woli wszystkie najtęższe liście w wieńcu 
czerwonym P. P. S,: walka klasowa, inter
nacjonalizm, marksizm, doktryna. Odro
dzona i zjednoczona P. P. S. teąkni do wła
dzy! Laury angielskiej Partji Pracy nie da
ją spać polskim Macdonaldon^."

Są towarzysze, którzy uważają, że lep
sze byłoby milczenie niż sądy podobne, 
szerzące niewłaściwe o nas wiadomości. 
Mylą się. Głosy powyższe świadczą, że w
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Studenci szwa jcarscy wogóle cieszyli 
się pewną powagą wśród młodzieży w kra
ju i przyjeżdżając na wakacje — wnosili 
zawsze pewne ożywienie.

Oświata ludowa, „Skarb Narodowy", 
samokształcenie, krzewienie myśli ludowej 
lub socjalistycznej — oto były hasła, poru
szające młodzieżą, a na całą tę krzątaninę 
padał posępny, dławiący, mściwy cień ca
ratu, z którym rozpocząć nanowo walkę — 
było koniecznością.

Rozpocząć ją mogli tylko socjaliści, 
którzy naówczas przedstawiali się w posta
ci młodzieńców bardzo jeszcze młodych. 
Bądźmy więc wyrozumiali na błędy, jakie 
musieli popełnić. Ludzie starsi tego kierun
ku albo wyemigrowali, albo zapełnili kaza
maty — albo oddali się pracy legalnej.

Młodzież odznaczała się chwiejnością, 
szukała dróg. Chwiej ność programowa do
tyczyła naówczas rnWet starszych socjali
stów na emigracji. Wszak Mendel-son one- 
go czasu anarchizował, jego popularne pi
smo „Przedświt" podawało podobizny i o- 
pisy czynów różnych Mostów i innych głó
wnych anarchistów.

Sympatję do anarchizmu wyrażała też 
i grupa Kulczyckiego, studenta genewskie
go, który porozumiawszy się z Mendelso- 
nem — wrócił do kraju, by wznowić partję 
„Proletarjat".

Kulczycki — młodzieniec wielkiego 
temperamentu i dużvch zdolności był wy
dalony z całą grupą kolegów ze szkoły han
dlowej Kronenberga za jakąś awanturę, 
pojechał kształcić się do Szwajcarii, skąd 
wkrótce powrócił z pełnomocnictwami, by 
rozpocząć działalność w kraju.

W tymże czasie był już w Warszawie 
Kasprzak, robotnik (dekarz) z Poznańskie
go, a następnie emigrant w Szwajcar; i, 
skąd go Men dcl son skierował jako działa
cza socjalistycznego do Warszawys
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optnji publicznej kraju P. P. S. zajmuje 
wybitne stanowisko. W tych czaisaich po
wszechnego porażania i takie świadectwo 
nie jest bez znaczenia. Ale przecież nie o 
to chodzi Autorowie tych artykułów wstę
pnych i wzmianek ulotnych zdają sobie 
przeważnie sprawę z istotnego stanu rze
czy: wiedzą, że P. P, S. nie połączy się z 
N. P. R. i me wstąpi do ministerjum cha
deckiego: wiedzą, że stanowimy część inte
gralną Międzynarodówki robotniczej, że 
nie zajmowaliśmy się na kongresie rewizją 
programu, że zmieniliśmy tylko błędną u- 
chwałę taktyczną. Program jest stały, jest 
to kościec partyjnego myślenia. Niema nic 
zmienniej szego jak taktyka: wpływa na nią 
„deszcz i pogeda" polityczna, skwar poli
tycznego lata i zimowy nolityczny Boreasz. 
Cóż dziwnego, że uchwała taktyczna zapa
dła w Łodzi w r. 1921 — została zniesiona 
i że wieilka większość kongresu przekalzała 
ją archiwum partyjnemu.

Program pozostał ten sam. Jesteśmy 
— jakeśmy byli — ogniwem tego samego, 
świat cały obejmującego łańcucha między
narodowego, w którym ogniwa w ogniu 
kute His tor ji — odpowiada ją narodom, 

i pracującym masom narodów, zachowują
cym swoje cechy etniczne, swoje historycz
ne uzasadnienia, swój charakter swoisty, 
ale wszystkie wchodzą w skład wielkiej ca
łości zorganizowanego Proletarjatu świato
wego.

Jesteśmy socjaliści, wywodzimy się od 
Owena i Marksa, od Sain t-Simona i Lassala. 
W naszem także imieniu śpiewał światu 
ginącemu oieśń odrodzenia! i pokoju wielki 
bard socjalizmu, Jan Jaurós, Dla nas pra
cowała także nauka ekonomiczna świata. 
My, nikt inny — jesteśmy przyszłością 
światła. Można wątpić — wątpić wolno o 
wszystkiem. Są tacy. co wątpią o wszyst- 
kiem ale wierzą w Mussoliniego. My zaś 
wiemy, że świat —'miimo wszystko — idzie 
ku demokracji i socjalizmowi. Świat, jak 
mówi krakowski profesor R, Dyboski, idzie 
na lewo. W Anglji, w tym Gibrall tarze ka
pitalizmu, przychodzi do władzy szkocki 
socjalista Ramsay Macdonald i szykuje się 
do objęcia tej władzy nie na dradze faszys
towskich zamachów stanu, ale na drodze 
przez Prawo wskazanej, przez obyczaj u- 
trwailony, na drodze parlamentarnej uchwa
ły i królewskiej inwestytury.

Jesteśmy też, jak byliśmy, a w każ
dym razie pragniemy być — marksistami, 
to znaczy, że socjalizm nasz nie jest pu
stym frazesem, ckalicznościowym toastem, 
czerwonym kwiatkiem w klapie surduta, 
ale jest Socjalizmem paprostu, w najgłęb
szych retortach mózgowych spreparowaną 
teorją przez myśl i życie w jednolitej mie
rze poczętą i wychowaną, sprawdzoną i u- 
mocnuoną. Jesteśmy socjalizmem walki nie 
frazesów, idei — nie wyskoków, pracy nie 
obietnic. W stęchłej, gazami trującemi wy
pełnionej atmosferze powojennej nie wszy
scy to widzą, nawet nie wszyscy towarzy
sze.

Ale tak jest. Przez wszystkie prze-

Kulczycki zgrupował w swej partji 
przeważnie kolegów ze szkoły handlowej. 
Grupa ta pozostawała pod przeważającym 
wpływem Mendelsona.

Program grupy był właściwie progra
mem starego „Prdletarjatu", tylko bardziej 
zanarchizowanym, teror zaś zajmował w 
nim ogromne miejsce. Zaznaczyć należy, 
iż grupa ta ani jednego czynu terorystycz- 
nego nie dokonała, propagandą zaś teroru 
dużo sobie zaszkodziła.

Jak powiedziałem wyżej — grupa skła
dała się z nałemi wyjątkami (Kasprzak, 
Zelcer) z samych młodzieńców.

Dla propagandy i zbierania środków 
urządzało się od czasu do czasu odczyty. 
Robiono to po europejsku: przed prelegen
tem obowiązkowo musiała stać na stolicz
ku szklanka mazagranu z lodem i słomka, 
przez którą młodziutki prelegent ostudzał 
swój ognisty temperament, pociągając chło
dny napój w odpowiednich chwilach. Spra
wiało to należyty efekt.

Na pierwszy odczyt Kulczycikiego o 
„anarchjt" dostarczyłem obszernego salonu 
z wejściem wprost z ulicy (unikało się 
przez to badowczvoh oczu stróża) przy ro
gu Wilczej i Alei Ujazdowskich w mieszka
niu pp. Bujalskich, krewnych Abramiow- 
skiego, obywateli ziemskich z pod Berdy
czowa, Mieli oni zwyczaj, wyjeżdżając na 
wieś na lato. pozostawiać mi swoje miesz
kanie, J a  zaś wykorzystywałem odpowie
dnio tę'okoliczność.

Odczyt udał się dobrze, mazagran spra
wił należyte wrażenie na łącznie zgroma
dzoną publiczność, na krewkość zaś prele
genta podziałał ochładzająco, tak, że ten 
utrzymał się w ramach właściwych.

Wśród publiczności była późniejsza 
znakomitość — Róża Luksemburg, ale po
nieważ tara było wielu pretendentów "*
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szkody przebija się czysty, mocny, orzeź
wiający nurt naszej pracy. \

Ludzie o „minach ponurych" — znaj
dowali się nie tylko na kongresie. Jest ich 
wszędzie pełno. Mają słabe żołądki, nie 
mogą strawić rzeczywistości życia. I oni 
może, odczytuj ąc sprawozdania z kongre
su, widzą tylko powierzchnię, pozory. Jest 
tam coś znacznie głębszego. Gdy się Eu
ropa zbudzi z letairgicznego snu, w który 
zapadła od trujących gazów wojny świa
towej — my nie pozostaniemy w tyle za 
tymi, którży w Anglji, we Francji, we Wło
szech zajmą się odbudową społeczną I 
moralną kraju. Nasze wieże strzelają wy
soko w feiebo, nasze latarnie rzucają świa
tło w szerokim promieniu na zhałwamiane 
morze. To też nasi latarnicy widzą Dzień 
Jutrzejszy, nćetylko bagno dzisiejszego zi
mowego poranku.

Henryk Bezmaski.

R z s H r s ż p  a spiżywc?.
Dziś przed prezydentem ministrów stanąć 

ma delegacja organizacji spożywców, które 
przedstawić mają swe postulaty, zmierzają
ce do przeciwdziałania drożyźnie i oparcia się 
w  tej akcji o spożywców.

Z postulatów organizacji spożywców naj
ważniejsze zmierzają do zwoływania rady spo
żywców i zapewnienia jej uchwałom sankcji 
wykonawczych, złożenia kierownictwa orga
nów powołanych do wykonywania państwo
wej polityki aprowizacyjnej w ręce  osób, gwa
rantujących przychylnie traktowanie interesów  
spożywców, z r e f o r m o w a n i a  Gł. Urzędu Ży
wnościowego w sensie zabezpieczenia orga
nizacjom spożywców zaopatrzenia miast i 
spółdzielni w zboże, co ostatnio za rządów 
p. Bajdy zostało zupełnie zaniechane.

Poza temi ogólnemi dezyderatami w  inte
resie szerokich mas konsumentów leży:

wstrzymanie wywozu zboża zagranicę; 
utworzenie zaoasu zboża; 
pomoc kredytowa dla organizacji spożyw

ców przynajmniej w tych ramach, z jakich ko
rzysta przemysł i handel;

przywrócenie ulgowej taryfy na węgiel, 
obowiązującej w  grudniu i zaniechanej wsku
tek opieszałości p. Bajdy;

zrewidowanie kalkulacji cukrowników, 
dostosowujących cenę cukru polskiego do ce
py rynku angielskiego na podstawie kursu fun
ta ang. zamiast do właściwie obowiązującej 
ceny 55 fr. złotych;

ułatwienie opłaty akcyzowej od cukru.
A nad wszystkiemi temi dezyderatami gó

ruje jedno: dość bajd i Bajdf dość fabrykan
tów i kupców, którzy są najpoważniejszą za
w adą do rzeczywistej napraw y skarbu!

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

znakomitości, więc należytej uwagi na nią
nie zwróciłem.

Następny odczyt miał Władysław Giz- 
bert (dalszy ciąg nazwiska: Studnicki, na- 
ówczas komspirowano).

Młodzieniec ten był uosobieniem wszel
kich krańców ości i dziwactw. Na moje py
tanie, jakiego jest pochodzenia — odpowie
dział krótko: „żyd!" Miałem go więc na
prawdę za żyda... Wśród kolegów cieszył 
się pewną powagą z powodu, że napisał er 
konomję polityczną dla robotników (hek- 
tografowaną).

Odczyt odbył się gdzieś przy ulicy o- 
becnie „Kredytowej". Przyprowadziłem ze 
sobą znajomego studenta. Publiczności ze
brała się tylko garstka.

Na ten raz nawet ma zagrań nic nie 
pomógł, choć prelegent, małego wzrostu, 
blady, szczupły młodzieniec co chwila zeń 
pociągał przez słomkę. Ledwie zaczął mó* 
wić — raptem, urywając wątek wysnutych 
myśli, przeskoczył na teror... Widziałem, 
jak słuchaczy obleciał strach. Nikt nie pró
bował k laskaj byli natomiast tacy, którzy 
starali się wymknąć pocichu. ,

„A toście mi zadali pietra !** — przy
znał się otwarcie mój student w drodze po
wrotnej. — „Drugi raz już się nie dam na
brać!"

Co prawda — i ja po tym odczycie 
nie odrazu do domu wróciłem, ale Wpierw 
pokołowałem po pustych zaułkach by 
sprawdzić, czy nie prowadzę za sobą szpi
cla. Zaznaczyć tu muszę, że za ton odczyt 
Kulczycki i inni towarzysze dali Gizberto. 
wi porządną admonicję.

g  (Dok. nast.).
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I^owa hydra stugłowa
W celu zrealizowania paktu, zawartego 

przez rząd Chjeno-Piasta z obszarnikami, do
tyczącego wywozu zboża zagranicę pod po
zorem wpłaty zaliczki na podatek majątkowy 
— zainteresowano organizacje obszarnicze u- 
tworzyły specjalną spółkę udziałową, która— 
nazwana „Unitas" — ma dokonać eksportu 
500.000 ton żyta, jęczmienia i owsa!!

Do nowej tej spółki należą wszystkie 
wielkie spółki producentów rolnych, jako to, 
Kooprolna, Centrala Spółdzielni Tow. Spół
dzielczych rolniczo - handlowych, Zjednocze
nie producentów rolnych w Wielkopolsce, 
Pomorski trust rolny w Toruniu i ich agentu
ry i oddziały — wielka hydra stugłowa, która 
mackami swojemi owijać ma całą Polskę i 
pochłaniać jej zapasy zboża, Do grona tego 
dochodzi jeszcze Związek browarniczy, mają
cy specjalnie zająć się wywozem jęczmienia.

Spółka oczywiście ma szerokie plany na 
przyszłość: nie tylko chce ogołocić kraj przez 
Wywóz, ale zdobywszy wielkie środki obroto
we utworzyć jeden wielki trust obszarniczy, 
który' opanowawszy zapasy zboża dyktowałby 
jego ceny na przednówku!

Czy tak ma wyglądać „sanacja" p. Grab
skiego? Czy cała zmiana ma polegać na „do
brych chęcich" p. Grabskiego i — kontynuo
waniu chjeńskiej polityki gospodarczej?!

ifiti

rat do podnoszenia cen chieba w zależności 
od wzrostu ceny mąki. Ledwo giełda zbo
żowa o godz. 12-ej zanotuje nową cenę mą
ki, piekarze już o godz, 1 rejestrują swój 
nowy cennik. %

Wczoraj, naprzykład w związku z po
drożeniem mąki amerykańskiej cena bułe
czek wagi 35 gr. podwyższona zostaje w 
hurcie z 38,000 do 42,000 mk. i w detalu 
z 41,500 do 45,200 mk. za sztukę. Od dziś 
również wydział zaopatrywania magistratu 
m. Warszawy podwyższa cenę chieba 50% 
z 400 tys. do 450 tys. i 70% z 330 tys. do 
400 tys. mk. za kg. w sprzedaży detalicznej.

WALORYZACJA ZBOŻA WEDLE.. 
DOLARA!

Onegdajsza raptowna zwyżka dolara 
wywołała znowu podwyżkę ceny zboża, lu
bo wczoraj dolar ujawnił tendencję zniż
kową. Mąka amerykańska podrożała w 
ciągu jednego dnia z 870,000 do 1,000,000 
mk. za kg. najlepszego gatunku. Cena ‘kra
jowej mąki pszennej podniosła się z 670 
tys, do 790 tys. mk. za kg., ukraińskiej zaś 
z 775 tys. do 900 tys. mk. za kg. Podaż 
mąki pszennej na rynek tutejszy zmniejsza 
się coraz bardziej, (b)

NOWA ZWYŻKA CENY WĘGLA.

Agencja dziennikarska „Varsovia" donosi:
Na szczególne trudności napotyka apro

wizacja miasta. Oto, jak się dowiadujemy, 
agenci Wydziału Zaopatrywania m. st. War
szawy, pp. Domrzalski i Cierpikowski, zetk
nęli się przy wysyłaniu transportów bydła dla 
Wydziału Zaopatrywania z następującemi zja
wiskami: na stacji Mława otrzymanie wagonu 
®d władz kolejowych jest niemal niemożliwe, 
a conajmniej trwa trzy dni. Natomiast każdy 
^wracać się musi do znanego na stacji „dyk
tatora wagonowego" niejakiego Chorzelskiego, 
który natychmiast dostarcza wagon po pobra- 
nm łapówki w wysokości 12 miljonów mk. 
Jest to rodzaj prywatnego ekspedytora zwią
zanego tajemniczemi nićmi z urzędnikami ko
cowym i, niereagującymi na reklamacje. Nie 
mniejsze trudności robi mławski weterynarz 
powiatowy. Poza legalną taksą za świadectwo 
na wagon Świn przeznaczonych dla Wydziału 
Zaopatrywania, zażądał od wymienionych wy
żej agentów 6 miljonów marek nielegalnie, 
przyczem musieli go specjalnym powozem na 
stację przywozić, mimo że jest to prostym o- 
bowiązkiem weterynarza. Podkreślić należy, 
Że weterynarz ten — mimo, że nie jest kole
jarzem — również kierował interesantów do 
wspomnianego „ekspedytora" Chorzelskiego.

Wydział Zaopatrywania Magistratu m. 
Warszawy podwyższa od 10 stycznia cenę 
węgla śląskiego (grubego i kostki) z 60 do 
65 miljonów mli. za tonę. Znajdujące się 
w drodze znaczne ilości węgla dąbrcwiec- 
kiego zatrzymane zostały z powodu zasp 
śnieżnych, nadejdą jednak w dniach naj
bliższych. Węgiel gruby i kostka I, pocho
dzące z tych transportów, sprzedawane 
będą po 69 miljonów za tonę. (b).

Cała nadzieja w tem, że może odwilż 
sparaliżuje zakusy spekulacyjne węglarzy!

OBUWIE STAJE SIĘ— PRZEDMIOTEM 
ZBYTKU!

Poczynając od 10 stycznia cena obu
wia w sklepach wszystkich kategorji pod
wyższona zostaje od 35 do 50%. (b)

Na zwyżkę cen obuwia wpłynęła zwyż
ka cen skór, która od 17 grudnia do 7 sty
cznia r. b. określa się następująco: |skóra 
tw arda podniosła się o 30% ; gcmza bran
żowa o 50%; gcmza czarna — 40%; chrom 
branżowy —40%; chram czarny — 25%: 
chrom krajowy — 75%; lakier — 50%; ro
bocizna cholewek z dodatkami — 85%; ro
bocizna obuwia — 63%.

PODWYŻKA W HOTELACH.

f  M agistrat zatwierdził podwyżkę zasa
dniczych cen wynajmu pokoi we wszystkich 
hotelach warszawskich oraz w pensjonatach 
bez stołowania o 170%. a w pensjonatach 
z całodzicnnem utrzymaniem o 250%.

Ra Irep e mmicakrowoj? ; m  za:ść fi listopada.
Z polecenia prokuratury onegdaj w ciągu 

całego dnia dokonywano szczegółowej rewi
zji w Poznaniu w Banku Cukrownictwa. Z 
powodu tej rewizji Bank w Poznaniu był cały 
dzień zamknięty Jla interesantów.

S k u tk i  r z ą d ó w  
Srożyzny i paskarstwa

1 ZŁP. =  1.950.000 MK.
Podług obwieszczenia p. ministra skar

bu w przedmiocie ustalenia wartości franka 
złotego, ustalono na dzień 10 stycznia 1924 
^artość  franka złotego na 1,950,000 tnkp. 
Od kursu 1,410.000, jaki obowiązywał 
^negdaj, do ,1,950,000 mk. — to bardzo du- 
*V skok, który w następstwie musi się od
bić na nowym nagłym wzroście drożyzny 
^zroście znowu zupełnie nieusprawiedłi- 
^onym , bo oto wczoraj — właśnie w cza- 
sie gdy Min. skarbu zbyt pochopnie druko
wało swoje obwieszczenie o ustaleniu war
tości franka złotego na dziś — na giełdzie 
^ rysow ała  się dość wyraźnie zniżka walut 
i^cńroh. Zbytni pośpiech sprawił, iż kurs 
banka waloryzacyjnego przew yższa kurs 
&ełdowy, gdy jeszcze do wczoraj ten osta
l i  kurs był zawsze wyższy. _

Wyśrubowanie kursu franka Waloryza
cyjnego zasżkodzi i skarbowi i ogółowi: po- 

,atnicy ociągać się zaczną z płaceniem da- 
PlT1 państwowych w oczekiwaniu zniżki 
^ f s u ,  gdy dotąd śpieszyli się, aby wyzy
wać riższy  kurs, drożyzna zaś znowu sko- 

jpY w ciągu jednego dnia o 20%, a wszyst- 
j°  Przez niesłychanie lekkomyślne zarzą- 
e^nie!

s e js m o g r a f  p ie k a r s k i  n o t u je  
n o w ą  p o d w y ż k ę  n a  c h l e b .
Piekarze warszawscy, ltibo posiadają 
SV mąki, mają niezmiernie czuły apa-

(Tolefonem z Krakowa).
W związku z zajściami w dn. 6 listopada, 

w więzieniu pozostało jeszcze około 20 osób.
Dziś wypuszczony został dr. Bolesław 

Drobner za kaucją 1. miljarda marek.

Z pod rąbka tajemnic 
p. mec. Morgulca.

{Kor. własna).

Od szeregu tygodni w Dąbrowie Górni
czej krąży fama o jakichś niejasnych, okry
tych gęstym woalem tajemnicy sprawach p. 
mecenasa Romana Morgulca, miejscowego ad
wokata przysięgego. leadera endecji i męża 
zaufania Rady Zjazdu przemysłowców górni
czych, członka różnych dobroczynnych i nie- 
dobroczynnych instytucji, oraz b. ławnika m. 
Dąbrowy Górniczej.

Aż oto z mgławic tej famy wyłowiliśmy 
wiadomość, że na początku listopada ub. r. 
wpłynęła do policji w Dąbrowie skarga rodzi
ców p. X, tajemniczo zaginionej, przeciwko p. 
R. Morgulcowi, u którego panna X w godzi
nach wieczornych uczyła się pisać na maszy
nie, w której to skardze obwiniony jest p. M. 
z powodu zaginięci^ wspomnianej p, X.

Z opowiadaifla odnalezionej po trzech 
dniach, przybyłej do domu chorej p. X. dowia
dujemy się, że była u p. Morgulca, który ją 
zatrzymał tali długo, przyczem częstował ją 
różnemi czekoladkami, których sam spożywać 
nie chciał, a od których p. X słabo się robiło, 
obiecywał się żenić i t. d.

Panna X do dzisiaj leży chora, a na wspo
mnienie nazwiska Morgulec, wpada w strasz
ne rozdrażnienie nerwowe.

Mamy nadzieję, Je śledztwo sprawę wyja
śni. B. Zan.

locii igi-Fiasf!
Rewizja u gospodarza lokalu W. O. K. R.

P. P. S., tow. Łuby.
We wtorek, o godz. 11.30 w nocy, wkro

czyła policja do mieszkania tow. Łuby, za
mieszkałego od 12 lat przy ul. Smolnej Nr. 10. 
Tow. Łubie przedstawiono jakiś dokument, u- 
poważniający do przeprowadzenia rewizji — 
i zależnie od wyników, aresztowania go. Poli
cja zakomunikowała tow. Łubie, iż jest posą
dzony o antypaństwową działalność i prze
chowywanie broni. Poszukiwania' były tak 
szczegółowi, iż broni szukano nawet w minja- 
turowem ^ldełeczku od biżuterji i w łóżku 
chorej żony tow. Łuby, która niedawno prze
szła ciężką operację. Rewizja, naturalnie, nie 
óała żadnych wyników.

Tow. Łuba jest od 25 lat członkiem P.P.S. 
i znanym weteranem ruchu niepodległościo
wego. Obecnie — w wieku lat 54 — bierze 
w dalszym ciągu bardzo żywy udział w tyciu 
partyjnem (jest członkiem Kom. Okręgowego 
i gospodarzem lokalu, Al. Jerozolimskie 6).

Cóż znaczyć mają tego rodzaju rewizje i 
gdzież jest praworządność?

l i i i  Zarali l i  Pimilró 
ii

Wczoraj odbyła się, zwołana przez Radę 
Związków Zawodowych, konferencja Zarzą
dów Związków pracowników instytucji uży
teczności publicznej, — konferencja obrado
wała nad rozpoczęciem akcji o polepszenie 
warunków pracy i płacy robotników w tych 
instytucjach. W dyskusji ujawniła się konie
czność wspólnego wystąpienia wszystkich 
związków w obronie zagrożonych i zupełnie 
np. w Elektrowni warszawskiej zaprzepasz
czonych praw konstytucyjnych Związków Za
wodowych (jak przyjmowanie i wydalanie za 
pośrednictwem Związku). Pozatem zdecydo
wano rozpocząć energiczną kampanję w celu 
podniesienia płac, narazie przynajmniej do te
go minimum egzystencji, jakie wykazuje G. U. 
S., a mianowicie w II połowie grudnia r. ub„ 
do 4.104.000 mk. dziennie. f  0

Wreszcie wobec waloryzacji we wszyst
kich dziedzinach tycia gospodarczego konfe
rencja doszła do zgodnego przekonania, że w 
dzisiejszym momencie nietylko że nie może 
być mowy o zmniejszaniu płac, jak to usiłuje 
uczynić Zarząd Gazowni w stosunku do urzę
dników, lecz należy żądać podwyższenia płac 
jut nie do norm przedwojennych, nieodpowia- 
dających gwałtownym skokom drożyzny, a do 
norm płac robotniczych na Zachodzie i na 
podstawie tych norm płacę zwaloryzować.

Dla przeprowadzenia tych postulatów u- 
chwalono złożenie żądań do odpowiednich dy
rekcji i do Ministerjum Pracy, informować sta
le Komisję Centralną Zw. Zaw. i Warsz. Ra
dę Związków, a także urządzać stałe perjody- 
czne konferencje Związków prac. użytecznoś
ci publicznej w celu koordynowania wysiłków, 
zmierzających do przeprowadzania powyż
szych postulatów.

Na konferencji byli obecni: przedstawi
a c ie  Związków prac. elektrowni, gazowni, 
Tramwajowych i miejskich.

i r l i X « l (C

Przyczyna katastrofy, jaka spotkała sterowiec 
francuski „Dixmujden'’ nic została dotychczas wy
jaśniona. Wobec różnych plotek i pogłosek, roz
siewanych w prasie całego świata, najloplfcj przy. 
toczyć zdanie wybitnego fachowca, (w „Vo®siache 
Zcitung"), majora Pairsevalq, który jako Niemiec 
nie może być posądzony o sympałje francuskie.

„Dixanuiden" był to sterawioc niemiecki typu 
Zeppelin,^zbudowany w r. 1918, i dostał się Francji, 
jako łup wojenny. Był to  jedyny sterowiec francu
ski. Pojemność jego wynosiła 62 tys. metr. sze
ściennych, długość 211,5 metr., a  przekrój 23,9 m. 
Poruszał się 7 motorami o sćSe 2030 koni parowych, 
osiągając szybkość do 131 kilometrów na godlzimę.

Podług urzędowych wiadomości „Dixmiriden" 
miał dokonać podróży rekordowej. W  tym celu za. 
brano tyle benzyny, ile tylko mógł pomieścić, t. j. 
32 łon. Załoga wynosiła 50 osób. Z powodu tego 
przeciążenia rozległy się przed wyjazdem głosy 
ostrzegawcze, pierwszy monter Momfcert propono
wał pewne zmiany w  pfenae podróży, ale nie usłu
chano go.

18 grudnia sterowiec ruszył w podróż pod kie
rownictwem oficera marynarki Plessis de Grćnć- 
dam, który przejął balon w Niemczech i prowadził 
we wszystkich dotychczasowych podróżach. Po 
trzech dniach nadeszło od niego zapytanie iskrowe, 
czy wobec niepogody ma jechać dalej. Parseval 
twierdzi, że według pojęć niemieckich zapytanie to 
nie było na miejscu, gdyż kierownik okrętu (lub 
sterowca) jest sam odpowiedzialny za los tegoż i 
nie powinien uzależniać się od opinji władzy prze
łożonej. Przy dalszej podróży należało się liczyć 
nietylko z  tem, by zdobyć rekord, lecz przedo- 
wszystkiem dbać o uratowanie załogi. Parsevail u- 
waża, że załoga była zbyt liczna, że wystarczyłoby 
25 o*ób. zwłaszcza, że podróż nuała trwać 4—5 
dni, a przez te® czas pogoda mogła kilka razy 
zmieniać się, Sterowiec istotnie nawiedziła burza.

Niewiadomo, czy kierownik umyślnie udał się nad 
morze, spodziewając się tam lepszych warunków 
atmosferycznych, czy też sterowiec został tam za
pędzony. Ale nawet w tym drugim wypadku — 
twierdzi Parsevai —- położenie jego nie było bez
nadziejne. Mógł on. dotrzeć do Włoch, do stacji 
około Rzymu czy Neapolu, albo wylądować w Grecji 
o ile by w porę powzięto decyzję. Mógł też, zmniej
szając szybkość motorów, przeczekać pewien czas, • 
dopóki pogoda się poprawi Najgorszą jednak by
łaby próba powrotu do Francji, nie licząc się wca
le z zużywaniem benzyny, gdyż w razie nieudani* 
się tej próby, sterowiec stałby się igraszką powie
trza, zwłaszcza te cały balast stanowiła benzyna.; 
musiałby on wtedy natychmiast lądować, ale pod
czas burzy znalazłby się w groźnej sytuacji, ponie
waż trudno byłaby zatrzymać sterowiec i rde mo- 
żnaby było wypróżnić komórek gazowych. Stero
wiec stałby się pastwą żywiołów, a wraz z nim za
łoga byłaby skazana na zagładę.

Są poszlaki, wskazujące, że w podobny spo
sób zginął „Dixmuiden". Wiadomo, że 20 grudnia 
widziano go nad Algierem ok. miasta Biskry, a w 
nocy z 20 na 21 w zatoce Gabes, 450 kllm, dalej 
na wschód. Około 400 kilom, na północ od tej za
toki w pobliżu miejscowości Girgsnti nad wybrze
żem południowem Sycytji znaleziono zwłoki kie
rownika balonu. Wynikałoby stąd, żc jechał on 
z Francji na południe do Biskry. następnie na 
wschód, a dalej na północ w kierunku Sycylji. Ka
tastrofa wydarzyłaby się tuż przed osiągnięciem 
Sycyśji. 23 grudnia niektóre okręty francuskie i 
włoskie przejęły sygnały alarmowe „Dixmu:den“, 
co zostało stwierdzone. Trudno przypuścić, by 
wszystkie motory przestały jednocześnie funkcjo
nować, alarm wywołany zastał zapewne z powodu 
wyczerpania się benzyny, po podróży 5-dniowej 
(a na tyle obliczona była cała podróż). Nastąpiła 
straszliwa chwila, gdy sterowiec pozbawiony bala
stu, wpadł do morza. Wiadomość, jakoby balon 
zginął z powodu pożaru, jest nieprawdopodobna, 
ponieważ pożar trwałby sekundy tylko i nie byłoby 
możności alarmowania o pomoc. Możliwe jest je
dnak, że się spalił po alarmowaniu, ale w takim 
razie nie pożar byłby przyczyną katastrofy.

Dotychczasowe poszukiwania, by odnaleźć za
giniony sterowiec i załogę, nic dały rezultatowi

Kronika
parlam entarna.

USTAWA O PEŁNOMOCNICTWACH 
W KOMISJI SENACKIEJ.

P. Grabski o zwyżce dolara i o waloryzacji 
plac. ^

Senacka komisja skarbowo - budżetowa 
zakończyła wczoraj obrady w sprawie ustawy 
o pełnomocnictwach skarbowych dla Rządu f 
przyjęła bez zmian projekt w brzmieniu, u- 
chwalonem przez Sejm.

W toku b. ożywionej dyskusji p. premjer 
Grabski owiadczył m. in., że czynione są obe
cnie przygotowania do wprowadzenia w Pol
sce monopolu tytuniowego i że monopol czyn
ny jut będzie od 1925 r.

W sprawie ostatniej znacznej zwyżki do
lara na giełdach polskich, oświadczył p. pre
mjer, że zwyżka ta wynikła wskutek nadmier
nego zapotrzebowania dolarów przez prze
mysł włókienniczy. Ten popyt na waluty ob
ce spowodowany został wielkiemi zamówie
niami, którć poczyniło min. spraw wojskowych 
w Łodzi, Białymstoku i Bielsku, w przekona
niu, że budżetowe okresy ma trzymiesięczne, 
a nie miesięczne. Kiedy w Katowicach do
wiedziano się, że za dolara płacą w Warsza
wie 10.200.000 mk., oddano po tym kursie 440 
tys. dolarów. Dowodzi to, że zwyżka ostatnia 
była niespodziewana i zbyt wielka. Interwen

c ja  Rządu na giełdzie mogłaby wprawdzie ob
niżyć kurs dolara, ale*nie jest wskazana. Rząd 
uznaje, że każdy spadek marki jest b. szko
dliwy, ale w okresie przejściowym nie trzeba 
marnować wysiłków i przetrwać do chwili 
zaprzestania druku marek.

Na zapytanie w sprawie waloryzacji płac 
urzędników państwowych odpowiedział p. 
Grabski, że nie uważa za możliwe waloryza
cji tych płac w wysokości przedwojennej.

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu p. 
Grabski zapewne obszerniej będzie mówił o 
tych teprawach.

Kronika polityczna.
PRZEMYSŁOWCY ŁÓDZCY GODZĄ SIĘ 
NA ZAPŁACENIE DODATKÓW DRO- 

ŻYŹNIANYCH.
W gmachu Min. przem, i handlu od

była się wczoraj konferencja w sprawie 
płac robotniczych w przemyśle włókienni
czym. Rząd reprezentowali min. pracy Da- 
rowski, min,, przemysłu i handlu Kiedroń, 
główny inspektor pracy Klott. Z ramienia 
wielkiego przemysłu na naradę przybyli pp. 
Barciński, Kembaum, Kon i inni z Łodzi, 
p. Pawłowski z Krajowego Związku przem. 
włókn., oraz p. Jabłoński, dyr. zakładów 
żyrardowskich.

W wyniku narady przedstawiciele 
wielkiego przemysłu wyrazili swą zgodę na 
zapłacenie dodatku drożyźnianega za drugą 
połowę grudnia ub. r. Pr»odstawickił Kraj.

t
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Zw. przem . włokn., w  k tó rym  zrzeszeni są 
średni i m niejsi przem ysłow cy, ośw iadczył, 
że nie może d ać odpow iedzi w iążącej, d o 
póki nie porozum ie się ze swoimi m ocodaw
cami. O dpowiedź m a nastąp ić w  piątek , 
k iedy  to  Zw. K rajow y m a pow ziąć sw ą de- 
zycję  w  spraw ie wysokości dodatku ,

ZM IA N A  W  M IN IST E R JU M  PRACY.
W obec tego, że  obecny m inister pracy 

p . Darowski upatrzony je s t n a  posła pol
skiego w Moskwie, dokąd  m a  się ud ać  w 
najbliższych dniach, s ta ła  się ak tualną 
spraw a m ianow ania jego zastępcy- W ym ie
nialne są  kand y d a tu ry  p. Jurkiew icza, dyr. 
departam entu  ubezpieczeń społ. p. S tani
szewskiego, b. prezesa R. G. O., p. F r. So
kala, p rzedstaw iciela Polski p rzy  M iędz. 
B iurze Pracy,

W  spraw ie tej p rezes Z. P, P , S. tow. 
Barłicki odbył w czoraj n arad ę  z p rem je
rem  Grabskim .
'  Z M IN. SKARBU.

Jak o  k an d y d a t n a  stanow isko podse
k re ta rza  stanu w Min. skarbu wym ieniany 
je s t  p. d r. Feliks M łynarski, b. dyr. d ep a r
tam entu kredytow ego i b. dyr. U rzędu  emi
gracyjnego.

ZAMIARY P. WITOSA.
Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" przy

nosi wiadomość, żc p. Witos czyni przygoto
wania, co do przekształcenia swojego stronni
ctwa ,na partię ludowo - agrarną, któraby o- 
pierała się głównie i broniła interesów zamo
żniejszych włościan.

Do stronnictwa wciągniętą byłaby i śred
nia własność ziemska. W związku z tymi pla
nami p. Witos jeździł do Poznania.

Do wiadomości tej dodamy, ie  w łonie 
Piastowców istotnie coraz więcej ziwolenników 
znajduje myśl porzucenia programu chłopskie
go, ludowego i przekształcenia się na stronni
ctwo średnich agrarjuszów i wielkorolnych bo
gatych włościan. Zarząd Główny „Piasta ma 
się w najbliższych dniach zastanowi* nad tą 
kwestją.

Podobno p. Witos liczy przy reorganizacji 
swego stronnictwa na pomoc b. posła yiiesz- 
czańskiego p. de Rosseta, który niedawno na
był sobie majątek ziemski oraz p. Skulskiego, 
który ma pewne wpływy wśród inteligencji 
zawodowej, zatrudnionej po folwarkach.

Zetkniecie się p. Witosa z Cbjeną we 
wsoólnym Rządzie, jak widzimy, wpływa na 
całkowitą zmianę charakteru i ideologii stron
nictwa „Piasta"! Bezkrawatoiwy p. Witos pa
suje się na wodza bogatych chłopów, mniej
szych obszarników i oficjalistów oraz ekono
mów folwarcznych.

Nowe hasła szerzyć ma nowopowstające 
pismo ..Fcho Warszawy"!
KONFERENCJA W SPRAWIE REALIZACJI

USTAWY O PEŁNOMOCNICTWACH.
Dziś, w czwartek, odbędzie się w Mi- 

nisterjum Skarbu konferencja w sprawach 
związanych z realizacją ustaw o pełno
mocnictwach. W konferencji wezmą udział 
politycy, znawcy spraw gospodarczych i skar
bowych, profesorzy uniwersyteccy oraz przed
stawiciele sfer gospodarczych. {PAT.}.

KONFERENCJA U P. GRABSKIEGO.
Prezes Rady Ministrów p. Grabski przyjął 

wczoraj między in. p. Niksona, współpracow
nika p. Hiltona Younga, z którym w dłuższej 
konferencji poruszył sprawy związane z obec- 
nemi pracami około sanacji skarbu państwa. 
(PAT.).

W SPRAWIE WALKI Z DROŻYZNĄ.
W ciągu ostatnich kilku dni premjer p. 

Grabski naradzał się z przedstawicielami 
stronnictw sejmowych w sprawie walki z dro
żyzną.

Z rozmów tych wynikało, że Rząd nie ma 
jeszcze opracowanego planu walki z drożyzną 
i że akcja poprzedniego Rządu w tęj< sprawie 
nie powiodła się..

W związku z temi naradami przewidywa
ne jest ustąpienie nadzwyczajnego komisarza 
do walki z drożyzną, p. Bajdy.

DYMISJA P. SZCZERBIŃSKIEGO.
P. Prezes Rady Ministrów Grabski przyjął 

prośbę szefa wydziału polityczno - prasowego 
Prezydjum Rady Ministrów, p. J. St. Szczer- 
bińskiego o zwolnienie go ze stanowiska. 
(PAT).

PROF. GIDE A NUMERUS CLAUSUS.
Z dzienników francuskich dowiadujemy 

się, że słynny kooperatysta i uczony ekonomi
sta francuski, profesor Karol Gide, który ba
wił riedaw ro  w Warszawie z okazji kongresu 
spółdzielczego, interweniował u rektora uni
wersytetu warszawskiego, dziekanów i profe
sorów w przedmiocie numerus clausus. Prof. 
Gide wskazywał, jak fatalne wrażenie sprawa 
ta wywołuje w Francji.
REWIZJE I ARESZTOWANIA W ZWfAZKU 

ZE SPRAWĄ NAPADU NA WIĘZIENIE.
Jak donoszą pisma, policja polityczna do

konała szeregu rewizji i aresztowań w  związ
ku z niedoszłym napadem na więzienie woj
skowe przy ulicy Dzielnej, w którem siedzą 
zasądzeni przez sąd na karę śmierci por. Ba
giński i ppor. Wieczorkiewicz.

W  mieszkaniu schwytanego przez w arto 
w nika więzienia, W acław a W asilewskiego, 
przy ul. W olskiej Nr. 16 i u  jego przyjacićla 
K ucharskiego (W aliców 13), znaleziono po kil
k a  rew olw erów , około 500 sztuk nabojów i 8 
granatów .

Onegdaj w nocy defensywa dokonała sze
regu rewizji i aresztowań, przeważnie wśród
młodzieży.

Miedzy innemi aresztowano siostrę skaza
nego Wieczorkiewicza, oraz robotnicę K., żo
nę jednego z przyjaciół Bagińskiego.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
KOLEJOWA.

DeU rozpoczyna, się pod przows»dnictwiom p.
ministra kolei żelaznych, w sali konferencyjnej Dy
rekcji Warszawskiej P. K. P., międzynarodowa kan. 
ferencja kolejowa, poświęcona uregulowaniu szere
gu spraw, riezałatwionych na europejskiej konfe
rencji rozkładów jazdy w Nicei, w listopadzie r. ub. 
Konferencja obradować będzie nad kwestją usta
lenia kursu wagonów bezpośredniej konmm£ka.cji 
między Warszawą a Rzymem, przez Wiedeń, oraz 
między państwami Bałtyckiemi a Szwaj car ją, przez 
T urimont—Warszawę—Wiedeń—Inshruck.

PRZED ZAWARCIEM POLSKO-AMERYKAŃ
SKIEGO TRAKTATU HANDLOWEGO.

Wobec projektowanego przystąpienia do prac 
przygotowawczych do traktatu handlowego pomię
dzy Polską a Ameryką, Polsko-Amerykańska Izba 
Handlowa w Nowym Jorku, chcąc przyjść z  pomo
cą rządowi polskiemu, wysyła swego delegata p  
Stanisława Łubieńskiego na objazd środowisk prze-

myślowych w Polsce celem przygotowania mater
iału dla zawarcia traktatu,

KONFERENCJA W MIN. KOLEI ŻELAZNYCH.
Dn. 8 b. m. odbyta się w Ministerjum kolei 

żelaznych konferencja prezesów wszystkich dyrek
cji kolejowych, na której p. minister kolei Tyszka 
zaznajomił prezesów ze swoim programem,
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TELEGRAMY,
Przed objęciem władzy przez Partję

Pracy w Anglji.
M O W A  M ACDONALD A.

W iedeń, 9 stycznia. (PA T.). „Neues 
W iener T ageb latt” donosi z Londynu: R am 
say M acdonald  wygłosił wczoraj w A lberts- 
hall oczekiwaną mowę. M acdonald powie
dział m. in.: K ieru jące  osobistości p a rtji ro 
botniczej nie rw ą się zbytnio do rządu, ohoć 
p a r tja  zdecydow ana jes t cb jąć rząd . W  ra 
zie objęcia rządów  przez p a rtję  robotniczą 
żaden  obyw atel angielski nie potrzebuje 
w ysyłać kapitałów  zagranicę. P a r tja  ro 
botnicza pragnie tylko złagodzić nędzę, na
tom iast jest przeciw na wszelkim skrajnym  
dążeń  om. D la przyw rócenia definityw ne
go pokoju w  Europie, zam ierza rząd  robot
niczy zwrócić si«( do całego św iata z w e
zwaniem, aby nie dopuszczono do powtó
rzen ia się  w ojny św iatow ej. O bojętne jest 
czy p a r tja  robotnicza pozostanie w rządzie 
przez parę  lat, czy przez parę  m iesięcy; w  
każdym  razie  spróbuje ona natychm iast 
program  swój urzeczywistnić. P ierw szym  
etapem  tej rea lizac ji będzie zaniechanie 
wyścigów w zbrojeniach. N astąp ić to  mo
że w drodze m iędzynarodow ego porozum ie
nia, w k tórem  weźmie udział nietylko A n- 
glja, F ran c ja  B elgja i W łochy, lecz także 
.H iszpania1, Niem cy i Czechosłow acja. Spo
ry  m iędzy F ran c ją  a A nglją m uszą ustać, 
są bowiem d la  obu państw  niepożądane. 

.K onieczne jes t rozbudow anie Ligi N aro
dów oraz zapewnienie tej insty tucji au to 
ry te tu  i zaufania. W  końcu M acdonald 
zaznaczył, że jakkolw iek p a r tja  robotnicza 
n ie pochwala polityki w ew nętrznej rządu

rosyjskiego, to jednak  uw aża uznanie tego 
rząd u  za konieczne.

K O ŁA  LIB ER A LN E O M O W IE 
M ACDONALDA.

Londyn, 9 stycznia. (PA T .). K oła li
beralne p rzy ję ły  w czorajszą mowę M acdo- 
nalda  w A lbertshallu  z dużem  zaintereso
waniem. W  kołach tych utrzym uje -ię 
przekonanie, że jeśli rząd y  Labour P a rty  
będą rzeczyw iście rządam i um iarkow ania, 
oraz, jeśli w  program ie gabinetu M acdonal- 
da  pierw sze m iejsce zajm ie  ̂ u trw alenie 
praw dziw ego pokoju w  Europie, jak rów 
nież uznanie Ligi N arodów  za istotny czyn
nik  równowagi i spraw iedliw ości m .ędzy- 
narodow ej, to gabinet Labour P a rty  może 
liczyć na poparcie stronnictw a liberalnego.

OBRADY P A R T JI PRA CY  N A D  
O D PO W IE D Z IĄ  N A  M O W Ę TR O N O W Ą

Londyn, 9 stycznia. (PA T.). N a dzi- 
siejszym  ponownym rneetingu Labour P ar- 
ty M acdonald zdecydow ał odłożyć debaty  
stronnictw a nad  treścią  przyszłego ad resu  
w odpowiedzi na  mowę tronow ą do n astęp 
nego posiedzenia stronnictw a, k tó re  jedno
głośnie postanow iono zwołać na  w torek  
przyszłego tygodnia.
PO SŁ O W IE  S K Ł A D A JĄ  PR ZY SIĘG Ę.

Londyn, 9 stycznia. —  (P. A. T .). W  
Izbie Gm in odbywało się dzisiaj odbieranie 
od posłów przysięgi. O dbieranie przysięgi 
trw ać będzie do końca bież. tygodnia.

fe p r a w a  odszkodowań i?i®snieck’cli.
O D PO W IED Ź FR A N C U SK A  

N A  M EM ORAND UM  N IE M IE C K IE .
P aryż, 9 stycznia. (PA T.). N ie jest 

jeszcze ustalone, czy odpowiedź francuska 
na  m em orjał Niemiec będzie w ręczona w 
ciągu dnia dzisiejszego. M ożliwa zwłoka-
tłumaczy się tero, że Poincare raz jeszcz* 
ma zrewidować tekst odpowiedzi. Jak się 
dowiaduje „Matin“, zarówno nota francus
ka, jak i belgijska pozostawiają otwarte 
drzwi do dalszych rokowań.

O D PO W IED Ź B E L G IJSK A .
P aryż, 9 stycznia. (PA T.). J a k  donosi 

„P etit P arisicn", tek st odpowiedzi belgij
skiej do rząd u  Rzeszy, k tó ra  raz  jeszcze 
stw ierdza całkow itą zgodność francuskiego

i belgijskiego punktów widzenia, w ysłany 
zostanie dziś rano do Paryża.

Berlin, 9 stycznia. —  (P. A. T.),  ̂ B er
lińskie ko ła urzędow e spodziew ają się, że 
odpowiedź francuska i belgijska doręczone 
będ ą jutro p rzed sta w ic ie lo m  niemieckim W 
P aryżu  i B rukseli. Odpowiedzi te  cherge 
d 'affaires Hósch praw dopodobnie osobiście 
przyw iezie do Berlina.

O  P O D JĘ C IE  PR A C  K O M IS JI 
ODSZKODOW A Ń.

Berlin, 9 stycznia. (PAT.). Z P aryża
donoszą, że rzeczoznaw cy am erykańscy w 
podkom isji śledczej kom isji odszkodow ań 
wypowiedzieli się za jaknaj rychlej szem 
podjęciem  p rac  komisji.

„Przegląd Warszawski", Nr. 26, listopad 
1923 r.

Poważny ten miesięcznik naukowo-lite- 
racki zmienił redaktora. P. Stefan Kołaczkow
ski po roku zawziętej, sumiennej, intensywnej 
pracy w „Przeglądzie Warsz.". która utrzymy
wała pismo na wysokim poziomie, na jakim po
stawił je p. W. Borowy, ustąpił miejsca p. M. 
Treterowi. Życzymy nowemu redaktorowi, aby 
świetny, jedyny w Warszawie miesięcznik te 
go typ# i takiego znaczenia kulturalnego po
prowadził świetnemi śladami swych poprzed
ników. Wprawdzie te ciągle zmiany redakto
rów, muszą odbić się szkodliwie na programie 
pisma (o co wicr>cznie nie idzse wydawcom)
•i stanowią niepokojący objaw... ale widocznie 
inaczej być nie mogło...

Przyznać trzeba jednak, że numer 26 wy
dany pod kierownictwem nowego redaktora 
nie ustępuje pod względem bogactwa treści o- 
raz tętna wysiłku numerom dawniejszym.

St. Kołaczkowski daje mianowicie frag
ment swej pracy krytycznej* o Kasprowiczu 
pod tyi. „Liryka refleksyjna Kasprowicza". 
St. Kołaczkowski zajmuje wśród krytyków li
terackich stanowisko wybitne, odrębne i b. 
trudne. Większość, niemal wszyscy krytycy 
naukowi poświęcający się krytyce literackiej 
wyłącznie, zajmują się prawie bez wyjątku — 
przeszłością. Jest to bez wątpienia potrzebne 
lecz również niewątpliwie — łatwiejsze. Typ 
krytyka, jaki reprezentował dawniej P. Chmie
lowski, który zajmując się literaturą dawną 
ani na chwilę nie odwracał oczu od twórczo
ści bieżącej, wszystko czytał, znał i niemal o 
każdej książce literackiej pisał, informował 
niestety zaniknął. Pisarze, poeci współcześni 
zostali zostawieni sami sobie. Sami siebie o-' 
ceniamy i ..rżniemy", bo z pośród zawodowych 
krytyków - sprawozdawców ieden tylko Ło-

rcntowicz i to od nic dawna wrócił do pióra. 
Zaś ocena, orjentacja spokojna w literaturze 
bieżącej jest pracą znacznie trudniejszą i 
niebezpieczniejszą, niż cyzelowanie sądów al
bo niewątpliwie potrzebne zdobywanie przy
czynków do przyczynków np. o Reju albo Po
tockim. St. Kołaczkowski natomiast studjuje 
z zapałem literaturę współczesną. Jego stu- 
dja o Wyspiańskim, o Wacławie Grubińskim, 
o Knucie Hamsunie świadczą o niepospolitej 
wrażliwości estetyczno - psychologicznej i wy
jątkowej delikatności w odczuciu najtajniej
szych poruszeń psychiki nowoczesnej. Nie jest 
Kołaczkowski jednakże ani impresjonistą, ani 
tylko recenzentem. Oparty o głębokie wy
kształcenie estetyczno - filozoficzne analizuje 
z tym spokojem i rozwagą, jaką daje mu wie
dza, ale i z żarliwością artystyczną, znajdują
cą rozkosz w  zapuszczaniu się w  labirynty 
sztuki. Dlatego też język jego studjów jes* 
żywy, czysty i zbożny a prace jego same dla 
siebie są dziełami sztuki. W sądzie śmiały 
a nawet bezwzględny ale nie brutalny, ani 
arogancki lub protekcjonalny, St. Kołaczkow
ski wyrasta na krytyka, którego nam brak, 
który w chaos może wprowadzić pewien ład i 
rozgraniczenia demarkacyjne. Taką jest p ra
ca jego o Kasprowiczu, sądząc z fragmentu, za
mieszczonego w „Przeglądzie Warsz.".

T. Kotarbiński pisze „O sposobach pro
wadzenia sporów", analizując prawidła i tło 
psychologiczne sporu „dociekliwego" i „wojo
wniczego". Subtelna analiza tej sprawy tak 
aktualnej zwłaszcza w naszych czasach może 
przyczyni się do pogłębienia studjów nad za
niedbaną u nas sztuką oratorską.

Aureli Drogoszewski przypomina o nie- 
wydanym dotąd poemacie Marji Grossekowej: 
„Hafciarką" (nagrodzonym na konkursie z r. 
1900 ale niewydanym, ponieważ nie pozwalała 
na to cenzura zaborców). Wyjątki przytoczo
ne przez A. Drogoszewskiego oraz jego pełen 
entuzjazmu do zbiór, świadczą o sile poetyc

kiej utworu, śmiałości i wierze intuicyjnej 
poetki w zwycięstwo Polski tak dobitnie, iż 
poemat powinien istotnie ukazać się w druku 
jak najprędzej.

Jan  Nepomucen Miller, znany naszym czy
telnikom poeta, umieszcza rozprawę p. t. „Od 
indywidualizmu do uniwersalizmu". Zdaniem 
autora okres twórczości artystycznej zajmują
cej się jednostką i jej światem indywidualnym 
zakończył »ię. Twórczość zdąża do uniwer
salizmu, stwarzając formy poprzez które bę
dzie się wypowiadał duch społeczny, całości, 
narodu i ludzkości. Program piękny i słusz
ny, śmiało bijący w ułeał sztuki burżuazyjno- 
kwietystycznej. Ale tylko program...

K. W. Trojan drukuje trzy wiersze z cy
klu „Mon art poetique". Z obcej literatury 
daje ^Przegląd Warsz." złom wspaniałej pro
zy Charles Maurras'a.

W swoich ciekawych „Miscellaneach" pi
sze prof. R. Dyboski o nieudałym zjeździe 
międzynarodowym literatów w  Londynie w 
maju ub. r. oraz o Goethem z racji ukazania 
się nowego polskiego przekładu Fausta, doko
nanego przez prof. Leona Wachholza. Rozwa
żanie nad temi dwoma sprawami doprowadzi
ło jednak znakomitego szekspirologa i świetl
nego stylistę do następującej a  ryzykownej re
fleksji: „Dziś samookrcślęnie narodów zrobiło 
ze świata gniazdo os a fil^itropja socjalna 
pogrąża państwa w ruinę ekonomiczną. Na
rzuca, się zapytanie, czy nie pora p i  tego de
mokratycznego humanitaryzmu nawrócić ku 
arystokratycznemu humanizmowi klasyków 
XVIII wieku?" Czy prof. Dyboski sądzi, że 
możliwy jest powrót do humanistycznego ary- 
stokratyzmu XVIII w. — bez społecznego sy
stemu i państwowego XVIII w .? Tenże Goethe 
mówił przecie, że nawet genjusz jest dziec
kiem swego wieku. I czyżby prof. Dyboski za
pomniał, iż zasada „samookreślenia narodów* 
przyczyniła się przecie niemało i do odrodze
nia Polski?

Te pośpieszne refleksje autora „Siedmiu 
lat na Syberji" podyktowała zapewne niecier
pliwość zobaczenia nareszcie gwiazdy kultury 
nowoczesnej, która przez długie lata, dziesiąt
ki lat może będzie wyłaniała się z twórczego 
chaosu dnia. Powrotu do X \ III w. pod żad
nym względem kulturalnym czy społecznym 
niepodobna sobie ani wyobrazić, ani chyba nie 
jest on pożądany dla ludzkości, co morza krwi 
wylała w walce o prawo do indywidualnego 
dobrobytu i śmiałego rozwoju każdej jednost
ki, każdej, którą na ten trud stać. Ale kto 
gwiazdę pragnie dostrzedz niechaj szuka jej 
przed sobą, bo na plecach oczu nie mamy.

O „Nagrobku Bolesława Śmiałego w Ossja- 
ku" pisze Alfred Lautcrbach. Przebbgatą, jak 
i w poprzednich numerach, „Kronikę" zapeł
niają sprawozdania z książek (o książkach z  
historji literatury pisze Manfred Kridl; z książ
ki W.l Lednickiego o Al. de Vigny'm zdaje 
sprawę M. Zdziechowski; o rewindykacji mie
nia kulturalnego z Rosji pisze Testis; o Por See 
w  poemacie A. Błotka — K. W. Z.; o życiu 
umysłowem w Niemczech informuje Mieczy
sław Wallis).

W rubryce „Ruch literacki w czasopis
mach" sprawozdawca „Przeglądu Warsz." z  
książek literackich p. Piwiński, powołując się 
na artykuł B. N. z „Tygodnika Ilustrowanego", 
oraz na artykuł p. St. Pieńkowskiego—z „My
śli Narodowej"! — „uznaje", iż sztuka w Pol
sce „zasnuła". Sromotnej pamięci Ęligjusz Nie
wiadomski posunął się dalej a raczej bardziej 
w tył. Twierdził mianowicie, że sztuka pol
ska „zasnęła" już... po Matejce. Zdaje się, że 
stosunek jest odwrotny. Niektórzy recenzen
ci sobie śpią a ta  bezczelna sztuka mimo to 
żyje, dowodząc niejako, że sobie i bez nich ja
koś poradzi.

Z. K.
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W ia d o m o śc i  z  N iem iec*
GABINET RZESZY NIE GODZI SIĘ NA 
ZAŁOŻENIE BANKU NADREŃSKIEGO

B erlin , 9 stycznia. (PAT.). Gabinet 
Rzeszy obradował we wtorek nad sprawą 
założenia w Naorenji „Gol-dnotenbanku" i 
uznał, że wobec nieprzyjęcia przedstawio
nych przezeń warunków nie może wyrazić 
swej zgody na założenie wspomnianego 
banku.
O KONTROLĘ WOJSKOWĄ W NIEM

CZECH.
Berlin, 9 stycznia. — (P. A. T.). Mię

dzysojusznicza wojskowa komisja kontrol
na zawiadomiła rząd Rzeszy, że w dn. 10 i 
12 b. m. odbędą się rewizje kontrolne w 
szeregu miast niemieckich. Komunikat rzą
du Rzeszy oświadcza, że rząd zawiadomił 
międzysojuszniczą komisję kontrolną, że u- 
waża za niedopuszczalne bezpośrednie ko
munikowanie się komisji z niemieckiemi 
władzami woj skowemi.

PROCES PRZECIW HITTLEROWI.
Monachium, 9 stycznia. (PAT.). Pro- 

ces przeciwko HitWferowi i wspólnikom o 
zamach sianu rozpocznie się z końcem 
stycznia lub z początkiem lutego. Wiado- 
ność, podana wqgpraj przez część prasy 
niemieckiej, jakoW  proces ten miał się od
być nie w Monachjum, lecz na prowincji, ( 
okazuje się nieprawdziwa.

ROZRUCHY.
Fulda, 9 stycznia. — (P. A. T.). Wsku

tek masowych wydaleń robotników prze
mysłu produktów potasowych, wybuchły tu 
większe rozruchy. Techniczna samopomoc, 
która zamierzała podjąć pracę w zakładach 
została rozpędzona przez wydalonych ro
botników. Policja, która interwenjowała 
została rozbrojona. Dopiero Reichswehra 
zdołała przywrócić porządek.

A R J A  L I S Z K O
Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarła dnia 6 go stycznia. 
W yprowadzenie zwłok z kaplicy Szpitala Dzieciątka Jezus (ul. Chałubińskiego) 

odbędzie się w ptątek, dnia 11-go stycznia o godz. 10 i pół.
Na smutny ten obrzęd zacraszają M a tk a  i R o d z e ń s tw o .

Zaprzeczenie wiadomości o otruciu
lfenizelosa.

NIEDYSPOZYCJA ŻOŁĄDKOWA.
Ateny, 9 stycznia. (PAT.). Radjosta- 

cja ateńska zaprzecza wiadomościom pism 
zagranicznych, jakoby Venizelos uległ za
truciu żołądka. W rzeczywistości miała tu 
miejsce tylko niedyspozycja żołądkowa, 
spowodowana napiciem się zimnego piwa. 
Jest również niezgodne z prawdą, jakoby 
lekarze doradzili Venizelosowi powstrzy
mać się od działalności politycznej. Wbrew 
tym pogłoskom Venizełos, który dotychczas 
nie opuszcza jeszcze mieszkania, nie przer
wał swych prac. Naleganie jego wobec

partji liberalnej, aby wybrała sobie swego 
nowego przewodniczącego, stanowi część 
programu Venizelosa i bynajmniej nie zo
stało spowodowane stanem jego zdrowia.

Venizelos przyjął wczoraj posłów Sta
nów Zjednoczonych i Francji i chargć d'af
faires angielskiego oraz przedstawicieli po
szczególnych partji, między innemi libera
łów republikańskich. Ci ostatni przedsta
wią dziś memorjał, wyjaśniający stanowi
sko swe w sprawie dynastji, którą partja ta 
uważa za ostatecznie usuniętą.

M n  na Mii Pasm ife
Londyn, 9 stycznia. — (P. A. T.). Zaprze

czają tu urzędowo wiadomościom o zamachu 
na Mustaię Kemala Paszę.

Rantaja Małe] M i
Graz, 9 stycznia. (PAT.). „Tagespost" 

donosi z Białogrodu: Dziś przed południem 
przybył tu dr. Benesz, który został na 
dworcu powitany przez ministra spraw za
granicznych Ninczicza. Wobec tego, że 
rumuński minister spraw zagranicznych, 
Duca, przybędzie z powodu zasp śnieżnych 
dopiero po południu, konferencja, zapowie
dziana na dziś przed południem, została 
odłożona do godz. 6 wiecz.

Sprawa l a n e n
Paryż, 9 stycznia. — (P. A. T.). We

dług doniesień Havasa z Barcelony, gen. de 
Rivera owiadczył, iż przed swoim odjaz
dem z Madrytu do Barcelony podpisał no
ty do Francji i Anjglji w sprawie statutu 
Tangeru. Noty te zawierają nowe żądania i 
zredagowane w duchu pojednawczym.

ZAŁOGA I 300 PASAŻERÓW 
ZATONĘŁO.

Konstantynopol, 9 stycznia. (PAT.), 
„lelegraphen Company" donosi, że paro
wiec amerykański „Conejas", który w dro
dze z Konstantynopola do (Mesy chciał 
schronić się do portu w Trapezundzie przed 
szalej ącą śnieżycą, wskutek burzy i mgły 
zmylił kierunek drogi i najechał u wejścia 
do portu całą siłą na latarnię morską. W 
następstwie tego uderzenia w przeciągu kil
ku minut parowiec zatonął wraz z 300 pasa
żerami i załogą.

M i m A f  ■  o ra ił M f t i L
Paryż, 9 stycznia. (PAT.). Donoszą o 

bardzo silnym przypływie .na wybrzeżach 
Oceanu Atlantyckiego i kanału La Manche. 
Wiele statków zostało rozbitych, ofiar w lu
dziach jednak nie było. W Sables d'Olon- 
nc wielka część tamy została zmyta, woda 
wdarła się do willi w Biarritz. W' Camaret 

’sur Mer została zniesiona grobla. Deszcze, 
padające w okolicy Paryża, wywołują oba
wę, że obniżanie się poziomu Sekwany nie 
ustanie.

mm %
— Straty, wyrządzone przez pożar dolców o- 

krętowych w Londynie, wynoszą 200,000 funtów 
arter lingów.

Drugi kongres sowietów federa<$ zakau
kaskiej ratyfikował konstytucję Związku Republik 
Sowieckich.

— Raouł Peret został wybrany ponownie p re
zydentem francuskiej Izby 325 glosami na 355 gło
sujących.

— Saskim ministrem spraw wewnętrznych 
mianowiany został socjalistyczny poseł Muller.

Biza i  t f j i .
Londyn, 9 stycznia. — (P. A. T.). W 

ciągu ostatnich 24 godzin nad całą połu
dniową Anglją przeciągnęła szalona burza 
śnieżna. Kanał La Manche i Morze Półno
cne są tak burzliwe, że fale przygnały do 
brzegów angielskich cały szereg okrętów. 
Według wiadomości, otrzymanych radiote
legraficznie, wiele okrętów, zaskoczonych 
przez burzę na morzu, walczy z olbrzymie- 
tni falami. Wskutek zaburzeń atmosfery
cznych, przerwana została również komu
nikacja lotnicza z kontynentem.

Prowincja.
ŁOWICZ.

(Korespondencja własna).
Chjeński magistrat m. Łowicza święci awe 

tryumfy.
Po ustąpieniu poprzedniej Rady Miejskiej, ster 

samorządu miejskiego dostał się w ręce dobranego 
towarzystwa, złożonego z Warów miejscowej Chje- 
ny, znamycb wyzyskiwaczy robotników.

Rządy swoje magistrat chjeński zaznaczył ury- 
mówieniem pracy wszystkim pracownikom samo
rządu. W jakim celu wydano podobne zarządze
nie? Zapewne sam Magistrat o łem nie .wie, ale 
przecież trzeba było czerni zaznaczyć swą obec
ność) Starano się widocznie zastosować modne ha- 
eła „oszczędności" i „redukcji” .

Dziś redukcja personalna jest tu wykluczona, 
redukcja byłaby pożądana jedynie-, na stanowisku 
burmistrza i jego najbliższych pomocników,

Czem jednak umotywować wydane rozporzą
dzenie, wymawiające pracę wszystkim urzędnikom7 
Długie dni bezskutecznie biedzono się nad tem aż 
wreszcie jeden z pomocników sekretarza znalazł 
„sposób", Ł j. pretekst do owej „redakcji". Mając 
podobno inne jeszcze, niezależne od stałej pensji, 
pobory, zrzekł się on części swego stałego wyna
grodzenia. '

Ta „ofiarność" i „poświęcenie" dla „sprawy 
publicznej" posłużyły burmistrzowi za punkt wyj
ścia z kłopotliwej sytuacji; wzywa przeto kolejno 
p r a c o w n i k ó w  męskich i czyni im propozycje zrze
czenia się części poborów na rzecz „miasla (ety łaj 
miejskich poskarży), celem ,.ratowania" „zabagnio- 
ąej“ przez poprzednie rządy gospodarki. (W istocie 
Łowicz za czasu poprzedniego zarządu należał do 
bardzo dobrze, jak na ówczesne warunki, zagospo
darowanych miast), uzależniając od tego niejako 
pozostawienie ich na stanowiskach.

Potrzebne nam są niewątpliwie reformy i ule
pszenia, ale te wyjść mogą jedynie od ludzi rozum
nych. A  g o sp o d a rk a , jaką od początku odznaczył 
się magistrat łowicki,fcówi sama za siebie.

— Frakcja komunistyczna w Sejmie Gdańskim 
aajbhższem posiedzeniu Sejmu ma zgiosić wnio

sek o wyrażenie votum nieufności rządowi.

Głosy czytelników.
P raco w n ik  kole jow y n ie o trzym uje  pensji. 

O trzym ujem y n as tęp u jącą  d ep eszę  z M ie
chow a:

Do dzisiaj p ra c u ję  na kolejce, pobory stycz
niow e mam wstrzymane, rodzina głoduje. R oz
pacz prow adzi mnie do ostateczności. Klub 
posłów P P S. proszę o interwencję, redak
cję „R obo tn ika" o umieszczenie niniejszego.

Rozgoryczony funkcjonariusz państwowy 
6-go stopnia płacy Gorczyński.

Ruch robotniczy
Z żyda partii

C. K. W.
W czwartek 17 bm. o godz. 12 w połu

dnie w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych odbędzidfcię posiedzenie 
Centralnego Komitetu W ^onawczego. - 

Tow. tow. członków C.K.W. prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
W  czwartek, dn. 10 b. m.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5% w lokalu
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzitslnicn Marymont. O godz. 7 w l°kalu 
dzielnicy, Libawska, dom Mroczkow-skiego, odbę
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicy.

W piątek, dn. 11 b. m.
Dzielnic)* Śródmiejska. O godz. 7% w miesz

kaniu tow. Gliszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie 
się posiedzenie komłtetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m, 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnicja Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O. 
K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Koło Gażojwników P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, W ciska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielni Si Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni- 
nicy, Brukowa 29, odbędzie się Ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

W sobotę, da. 12 b- m.
Egzekutywa O. K. R. O godz. 5 w lokalu O.K

R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie
Klub Radnych P.P.S. Kasy Chorych. O godz.

7 w lokalu O K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się zebranie Klubu* Radnych P P.S. Kasy Chorych. 
Sprawy niezmiernie ważne. Obecność wszystkich 
rad&ycn konieczna.

Ruch zawodowy
l

Ze Zw. Włóknistego. Dziś, t. i- w czwartek, o 
godz. 7 wiecz., odbędzie się zebranie wszystkich 
robotników z fabryk pończoszniczych, Sprawy 
organizacyjne.

W niedzielę, O godz. 10 rano odbędzie się ze
branie wszystkich robotników a. fabryk wstążek i 
tasiem gumowych

W niedzielę o godz. 10 rano odbędzie się ze- 
branie werkerów.

Wszystkie te żebrania odbędą się w> lokalu 
Związku, Wolska 52.

Ze Zw. Metalowców. Dziś o godz. 7 wiecz.,. 
w lokalu Związku, Leszno 53, low. Woliniecka 
wygłosi odczyt o urlopach. Bezpłatne wejście dla 
członków i wprowadzonych gości.

Doniosła decyzja. Komisja Centralna Zw. Zaw.
zdecydowała utworzyć Centralny Związek P rą . 
cowników Instytucji Użyteczności Publicznej i*. 
Polsce. W celu ostatecznego omówienia tej spra
wy i faktycznego połączenia dotychczas odrębnie 
istniejących Związków, odbędzie się konferencja 
Głównych Zarządów Związków pracowników miłj- 
skich, elektrowni i gazowni, dn  17 b. m. o godz. 
10 rano w lokalu Związku prac miejskich (W arec
ka 7).

W sprawie zamacha właścicieli zakładów gjnstcono- 
mic|inych s ą  procenty kelnerów.

Z kół kelnerów otrzymujemy następujące 'in 
formacje:

Wczoraj odbyła się konferencja 'Naczelni!^ 
Wydz. Walki z Lichwą z przedstawicielami Zw. 
Kelnerów w sprawie zamachu właścicieli izakła- 
dów' gastronomicznych na 10%, otrzymywane przez 
kelnerów.

Na konferencji tej omawiano również sprawę 
ignorowania przez kelnerów konsumentów t. zw. 
obiadów urzędowych. Otóż wyjaśniło się. że wsku
tek łamania przez właścicieli zakł. gastr. umowy o 
pośrednictwie pracy przez Zw. Kelnerów, .Związek 
pozbawiony został możności reagowania na popeł
nione pod tym względem wykroczenia, za które 
Związek zawsze odpowiednio karze swoich człon
ków.

P Naczelnik Wydz. Walki z Lichwą zwrócił 
specjalną uwagę na złe skutki przyjmowania przez 
restauratorów nadmiernej ilości praktykantów, 
wśród których szerzy się niesłychana demorali
zacja.

Ruch kuft-oświatowy.
Centralny Wydział Młodzieży T .U Jł. Zebranie

Centralnego Wydziału Młodz. T.UR. odbędzie się 
w piątek. 11 b. m„ o godz. 7,30 w lokalu T.U.X., 
W arecka 7.

Zwiąaek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.
W niedzielę, dn. 13 b. m„ o godz. 4 popoł. w sali 
Centrali Akadem. Bratnich Pomocy (Kopernika 41, 
parter) odbędzie si^rtealne zebranie Z. N. M. S. Na 
porządku dziennym: 1) Sprawozdanie ze Zjazdu;
2) Wybory nowego Zarządu; 3) Wybory do Rady 
Akademickiej środowiska Warszawskiego.

Robotniczy WydfcCal Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Grupa pracowni
ków Stow. Spoż. „Społem", składka za grudzień, 
mk 4 miljony. Pracownicy drukarni, W ąrecka 15, 
mk. 150 tys. Łukaszewski, Fa!ko\#ski, Bierzgalski, 
Sadowski i Kołodziejski, jako kary, mk 1 milj, 
Tow. Kolebski Jan  mk. 500 tys.

Ruch spółdzielczy.
Wykłady. Wydział Społeczno - Wychowaw

czy Związku Robotniczych Spółdzielni Spożyw
ców przygotował szereg wykładów z dziedziny go
spodarstwa społecznego i spółdzielczości.

W ykłady te odbywać się będą w każdą sobo
tę i niedzielę, począwszy od dnia 12 b. <n., w sali 
Związku, Wolska 44, od godz. 6 wiecz. do 10-ej w 
sobotę i od 9 rano z przerwą obiadową do 4 pop. 
w niedzielę.

Towarzysze miejscowi mogą się zapisywać na 
wysłuchanie wykładów codziennie od 10 do 2 w 
biurze Związku, Wolska 44, pokój lustratorów, u 
tow. Radka

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

'D olary St. Zjedn. 10.000.000-0.650.000 
Franki francuskie 500 000 — 430.000 
Belgja 430.000—416.tOO 
Holandja 3.768.000 
Londyn 43 000.000-4Z250.000 
Praga 269.000
Szwajcarja 1.740.000—1.695.000
W iedeń 1 4 0 -1 3 5 -1 3 1
Włochy 430.100
Zloty fr. 1.910 000
Bony zł. 1.600.C03-1.500.000.
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Wisiiijean i w i  r a m i i  s i y m r a n
N A  R A T Y

n a b a rd zo  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  
wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju a iy , p a l

ta  p lu sz o w e  oraz u aiory  m ę s k i s
Nowolip ie  3 9 ,  m> 8 , front II piętro.

KRONIKA..
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najniżsra wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 7,3, najwyższa -j- 13.

(Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Zachmurzenie zmienne, miejscami mglisto 
iub drobny opad, słaby mróz lub przymrozki, wia
try z kierunków wschodnich.

Pbsiedzenie Rady Miejskiej. Posiedzenie ple
narne Rady odbędzie się w dniu 10 b. m (czwar
tek) o godz. 19-ej.

Za Ii#iwę żywnościową. Sąd do spraw lich
wiarskich skazał: 1) Szmula Goldmana, wlaśc. skle
pu spożywczego przy ul. Piwnej 45, za wykupywa
nie warzyw od włościan przed 9-*tą rano dla dal
szej odprzedaży, na dwa tygodnie więzienia, je
den railjon mk. grzywny i 200,000 mk. opłat sądo
wych; 2) Rozalję Olszewską, wlaśc. sklepu spo
żywczego przy uL Trębackiej 5, za pobieranie nad
miernych cen na 200 miljonów mk. grzywny z za
mianą w razie niczamożności na jeden miesiąc a- 
resztu i 20 miljonów mk opłat sądowych; 3) Szyję 
Apfelbauma, wlaśc. składu mleka (Wielka 7) za 
sprzedaż mleka po wygórowanych cenach na ta
kąż karę oraz 4) Józefa Gozdalika, wlaśc. sklepu 
spożywczego przy ul Wspólnej 63, za sprzedaż 
mleka ip o  nadmiernej cenie na 100 miljonów mk. 
grzywny z zamianą na jeden miesiąc aresztu i 200 
tys. mk. opłat sądowych Nadto wszyscy wymię- 
nieni winni dwukrotnie ogłosić wyroki w dwuch 
pismach ora*z wywiesić sentencje sadowe na 
drzwiach wejściowych swych zakładów na prze- 
cuwf dni 14. (b.I.
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Ukazał się numer noworoczny

G azety  Administracji i Policji Państwowej

r e k t o r a  M a k a r e w ic z a . Artykuły sprawozdawcze za rok 1923 z działalności Min. Spr. Wewn.. 
nnlirii l stanu raszel skarbowości. O bszerne dziaty obe|m u |ą polliykę. sprawozdania sejmowe, za 

l i n i e n i a  a d m l n f s U a c v i n e  sam orządowe, policyjne I skarbowe. W dziale literackim zamieścili swe 
ufw o ry " K. Wl k u s z y n s k i , " K I ł ł a k o w .c . ,  W. F i lo c h o w .k i ,  Fr. S ie i  l e c k i ,  p ro f. K ryńską

1 J - Z y ' nw  Tajbliższym  czasie Gazeta zamieści nową powieść W. S ie r o s z e w s k ie g o .
W Nr. 2 ukaże się p r o j e k t  u s t a w y  o  p o w i a t o w y c h  z w i ą z k a c h  k o m u n a ln y c h .
fVn* num eru Gazetv 4GC.GI1G.— Prenum erata styczniowa I .4 U 0 .0 0 0 .—
A d m i n i s t r a c j a .  Warszawa, O loga  3 6 ,  tel. 511-25 '  Konto P. K. O. 30192. Nabyć można 

w  k s ię g a r n ia c h  i k jo s k a c h .

Malerjały Bieliźniane
Okrycia Damskie

Towary Bbnufakturoke 
Tricotiny, Adamaszki oraz chustki Wełniane 

w  wielkim wyborze

f l  A  R A T Y
poleca tSlSKs S Z U Ł ©

S e n a to rs k a  4, b ram a (sień) parter.
U w ag a :  F i rm a  e g z y s tu je  od 1910 roku*

Kcccrtywe obywatelstwo dla p. Skłodowskiej.
Magistrat postanowił wystąpić do Rady Miejskiej 
z  wnioskiem zamianowania p. Curie-Skłodowsk.ej 
obywatelem m. Warszawy. (1.).

Ntowy Zart ąd Zakładów Gazowych. W  uzu
pełnieniu relacji z konferencji prasowej, zaznacza
l i  y, iż obecny Zarząd Zakładów Gazowych stano
wią: jako dyrektor naczelny, prezes Polskiego Tow. 
Gazowniczego, int. Czesław Świerczewski, inż. che- 
nrji, Stefan Torżewski oraz w dziale, handlowym, 
kooperatysta i b. radny miejski, p Stanisław Tor.

Kursa języka włoskiego. Koło polsko-włoskie 
im. Leonarda da Vinci wznawia w najbliśszyra 
czasie prowadzone od kilku lat kursa języka wło
skiego, początkowy i wyższy. Zapisy odbywają 
się w siedzibie koła, M arszałkowska 123, U p., w 
godz. 7 — 8 wiecz. Wszelkie informacje na miej
scu (tel. 269-08) cały dzień.

Ulgi tramwajowe. Pracownikom przedsię
biorstw miejskich i instytucji autonomicznych przy
znał Magistrat prawo nabywania kwartalnych bile
tów tramwajowych po cenie ulgowej. (1).

Tramwaje. Z powodu utrudnienia ruchu spo
wodowanego obfitymi opadami i zamieciami śnie- 
żnemi, tramwaje miejskie poniosły w ciągu ostat
nich kilku dni znaczne straty. Opady śnieżne u- 
tiiemożliwiły nadto komunikację na nowej linii 
tramwajowej do Okęcia oraz przerwały połączenie 
autobusowe z Maryraontem i Nowem Brudnem.
W sprawie oczyszczenia szosy marymonckiej zwró
cono się do Magistratu, co zaś do Nowego Brudna, 
tor tramwajowy, po którym odbywa się ruch au
tobusowy, oczyszczany jest od krlku dni, niestety, 
nowe zamiecie śnieżne niweczą poprzednio uczy
nione wysiłki, (b.).

Zjazd Związku Nauctodbłstwn Szkół Średnich. 
W*3n. 28 i 30 grudnia u b ^ ^ jd b y ł się w W arszawie 
VI doroczny zjazd nauczycielstwa, zrzeszonego w 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich. 
Obrady zjazdu poświęcone były sprawom oświaty 
w Polsce, bytu materialnego nauczycielstwa i kwe
stiom organizacyjnym. Między innemi uchwalono 
przystąpić do Międzynarodowej Federacji organi
zacji nauczycielskich, mającej siedzibę we Francji.
Z organizacjami wchodzącemi w skład tej Federa
cji, Związek nawiązał już ścisłe .porozumienie za 
pomocą swego organu, ^wydawanego w Warszawie 
w języku francuskim p t. ,.Revue international 
•eolaire"

Dokonane wybory do Zarządu Głównego da
ły  następujące wyniki. Wybrani zosta'i: dr. H.
Raabe, dyr. Ap. Rudnicki. E. Forelle. dyr. Z. Ję- 
draszko. dyr. F Wojeński, Kaz. Strzemiński (za
rząd). W Klimek. St. Cholewa, K. Wróblewski (za
stępcy), senator St Kopciński, Z. Kobyliński, dyr.
J  Dobkowa, poseł Cwiakowski. C. Bajkowska- 
Trzcińska, J. Nowak. J PomianowskL, J. Wein
berg (Komisje Zarządu).

Zjazd Absolwentów Szkoły Nauk Polityaznych 
w Warszawie. Komitet Organizacyjny zawiadamia, 
te w dniu 2 lutego odbędzie się p ie rA zy  ogólny 
zjazd koleżeński. Uprasza się przeto kolegów o 
nadsyłanie zgłoszeń uczestnictwa wraz z dokład
nym adresem własnym i znanemi innych kolegów 
na ręce kol. W. Grochowskiego, sekretarza Szko
ły N. P ; ul. Senatorska Nr. 11, przy jednoczesnej 
wpłacie połowy kosztów Zjazdu w sumie Złp. 4 . 
(równowartość w markach po kursie dnia) na kon- j 
to kol. J  Gerlacha w P. K O. Nr 45194, lub na i 
ręce kol. Kalickiego, ul. Krak. Przedm. 59 m. 2, 
tel. 197-87 i 94-48. który jednocześnie udziela in
formacji.

ZEBRANIA I ODCZYTY,
Nflwa Sztuka. Dn. 11 b. m. o godz. 8 wiecz. 

w sali Polskiego Klubu Artystycznego (hftięl 'Po
lonia) odbędzie się odczyt dr. Stefanji Zahorskiej 
„O Nowej Sztuce" Dochód na ,B ratnią Pomoc" 
Szkoły Sztuk Zdobniczych i Malarstwa.

pcwiednich kaucji, teir.bardziei, że termin sprawy 
w sądzie okręgowym jest bliski (6 lutego r. b ).

Sąd apelacyjny uznał, iż złożone dowody le
karskie nie świadczą, by pobyt w więzieniu zagra
żał życiu oskarżonych, skarcę incydentalną odrzu
cił i decyzję sądu okręgow^jo co do bezwzględne
go zatrzymania podsądnych w areszcie utrzymał 
w swej mocy,

^  ( a).

l ig a  Obrony Powietrznej Państwa mieści się 
w Ministerjum Kolei Żelaznych, Nowy Świat 14, 
pokój Nr. 853 (tel. M.K.Ż 85). Godziny przyjęć 
do 3 popoł.

Stow. Wolnomyślicieli Polskich. Doroczne 
walne zebranie członków Warsz. Koła Akademic
kiego Stow. Wolnomyślicieli Polskich odbędzie się 
w sobotę, dn. 12 b m., o godz. 7% wiecz. w sali 
S.W.P. przy ul. Królewskiej Nr. 16.

Zw. Polskiego Naucżz. Szkół P owsł Dn 11
b m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych (Marszałkow
ska 123) odbędzie się posiedzenie Sekcji Pedago
gicznej z referatem p. N. Gąsiorowskiej na temat: 
„Nauczanie historii w szkole powszechnej". Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości.

WYPADKI. •
Jak  i k to  okradał parowozy? Na liniach za

pasowych stacji Warszawa - Praga ńa Pelcowiźnie 
znajduje się kilkadziesiąt parowozów, zwróconych 
.przez Rosję, które wymagają znacznej naprawy.

; Kierownik 18-go komisariatu, podkomisarz Karow- 
1 ski otrzymał poufne informacje, że z parowozów 
j  tych są kradzione różne części metalowe. Wysła- 
j ny na miejsce kilka razy policjant zauważy! w od- 
i dali kręcących się przy parowozach podejrzanych 
I mężczyzn, którym jednak udało się umknąć. Pod- 
! k o r 'sarz Karowski wysłał policjanta, przebranego 
i w mundur kolejarza, który idąc torem kolejowym,
, zatrzymał na gorącym uczynku odkręcania pane

wek prziy parowozie Stanisława Sobieskiego, de
zertera. Mając już nić systematycznej kradzieży, 
przeprowadzono dalsze śledztwo i całą szajnę zło

ił dziejów kolejowych osadzono ,pod kluczem. Są to: 
j Stanisław Balcerowski, wartownik kolejowy, Ro- 
i man Hermanowski, przywódca i organizator kra

dzieży, Piotr Rogoziński, bez zajęcia, Stanisław 
Morawski i Wacław Siemiątkowski, oraz paserzy: 
Majloch Dąbrowiecki, Fajga Dąbrowiecka i Szalka 

1 Donowa. W mieszkaniu ostatniej znaleziono w:ęk- 
! szą ilość części metalowych, pochodzących z tej 

kradzieży. Wobec tego, że Donowa jest obłożnie 
chora, pozostawiono ją w mieszkaniu pod dozo- 

! rem.
1 Ujęcile zlxM eja tramwajowego. W  tramwaju

Jinji Nr 6 Franciszkowi Czajkowskiemu skradzio
no portfel, zawierający tylko dokumenty wojsko
we. Poszkodowany natychmiast wszczął alarm i 
wezwał posterunkowego, który zatrzymał spraw
cę kradzieży w tramwaju. Skradziony portfel zna
leziono porzucony na podłodze tramwaju. Ujęty 

f&Śkazał się znanym złodziejem tramwajowym, Ka
z im ie rz e m  Bełskim vel Psarskim. W czasie pro

wadzenia do VIII komisariatu złodziej, korzystając 
z ciemności, porzucił na schodach dwa portfele z 
dowodami osobistemi, które prawdopodobnie rów- 

, nież pochodzą z kradzieży.
i Skutki ślizgawicy. W gmachu teatru  „Kome- 
! dija" przy u>l. Jasnej Nr. 3 spadla ze schodów wsku

tek poślizgnięcia się Helena Barynbacherowa Le
karz Pogotowia stwierdził złamanie podstawy 
czaszki i wslrząśnienie piózgu i po opatrunku prze
wiódł ofiarę ślizgawicy w stanie ciężkim do szpi
tala Dz. Jezus

Z sądów,
Epińod w sprawie StSckgolda.

W głośnej sprawie mieszkańca Warszawy, Ą- 
dolfa Stiickgolda i m Krakowa, Andrzeja Fedoro
wicza, współwłaścicieli domu bankowego „Fede- 
rowicz i bracia Stiickgold", prokurenta ich, Rudol
fa Wielburskiego. urzędników tegoż banku: Elja- 
sza Heimana i Leopolda Horwitza — oskarżonych 
c przemycanie walut i dewiz poza granice kraju— 
zaszedł • mający ścisły związek z procesem epizod 
w stosiunku do dwuch głównych podsądnyćh.

Mianowicie sąd apelacyjny rozważał wczoraj 
skargę incydentalną Stąckgołda i Heimana na de
cyzję sądu okręgowego w przedmiocie bezwzględ- 
ntgo środka zapobiegawczego (inni oskarżeni są na 
wolności za kaucjami).

Obaj, powołując się na orzeczenie umyślnej 
k/Omisji i świadectwa lekarzy więziennych, iż obaj 
oskarżeni dotknięci są poważnemi chorobami płuc 
i gruźlicy i że pobyt w więzieniu jest dla nich w 
znacznym stopniu niebezpieczny — domagali się 
zmiany środka zapobiegawczego, po złożeniu od-

Dziś „Chrześniak wojenny". Ju- 
W sobotę poraź 1-szy krotochwila

Teatr i  muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Violetta". Jutro „Faust". 

W sobotę „Dama pikowa".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Ptak". W piątek 

przedstawienie popularne po cenach do^ połowy 
zniżonych „Bogowie łakną krwi".

Reduta. Dziś „Pastorałka" — 2-ie przedsta
wienie popularne dla dziatwy i młodzieży szkol
nej — po cenach zniżonych, przyczem każda oso
ba dorosła może wprowadzić ied.no dziecko do 
lat 10. Dyrekcje szkół Oraz Zarządy związków i 
instytucji społecznych, pragnące nabyć większe 
ilości miejsc, mogą zasięgać informacji w sekreta
riacie Reduty od 2 do 3 popoł., telefon 93-30. Bi
lety sprzedaje kasa Reduty od godz. 10 rano do 
3 popoł. i od 5 do 8 wiecz W piątek „Pastorałka” .

Teatr Letni, 
tro „Papa’
Monccy'a p. t. .Ban Naczelnik., to ja”.

Teatr Polski. Dziś i jutro „Lampa H adyna", 
W sobotę premiera „Uczty Szyderców".

Teatr Mały. Dziś „Okręt do Kanady" Jutro 
w sobotę i w niedzielę „Świt, dzień i noc"

Teatr Komedja. Dziś ,.Szwaczka z Luneville". 
Ju tro  premiera komedji A. Picard’a i Lavelina p. t. 
„Dama do towarzystwa". 1

Teatr Nowości. Codziennie „Żółty kaftan".
Teatr Wodewil. Codziennie „Dede".
Teatr im. Fredry. Dziś „Żołnierz królowej Ma

dagaskaru".
Teatr „Stańczyk". Dziś premiera nowego pro

gramu 37-go p n. „W Szwajcarii".
Qui Pro Quo. Dziś urozmaicony program, na 

który składa się „Wiwat Zakopane", rewja aktual
na oraz numery solowe.

Z FiHarmonji. Na jutrzejszymi wielkim kon
cercie sa lon ieznyrn  pianistka p. Zofja Poznańska- 
Rabcewiczowa odegra koncert Schumana- Część 
orkiestrowa zawiera czwartą symfonię Brahmsa i 
„Przygody Sowizdrzała" Straussa. Dyryguje G. 
Frtelbarg.

Występy Krrzimiery Rychterówny. Świetna
recytalorka. Kazimiera Rycbterówna, wystąpi dwu
krotnie w sali Polskiego Klubu Artystycznego (ho
tel Polonia). W niedzielę, 13 b. m., o godz. 8 wiecz. 
wygłosi znakomita artystka perły swego repertua
ru (utwory- „Romantyków", prozę współczesną, u- 
twory „Najmłodszych"), a w niedzielę, 20 b m„ o 
godz. 8 wygłosi Kazimiera RychteTówna poemat 
Tennysona „Enoch Arden". Ilustrację muzyczną 
Ryszarda Straussa wykona artystka pianistka, J. 
Iłasdewicz-Stojałowska,

Wielki Bid Maskowy Z.A.SJP. W nadchodzą
cą sobotę o północy w Teatrze Wielkim, połączo
nym z salami Redutowemi, odbędzie się Reduta 
Artystów wszystkich scen. Zabawa trwać będzie 
do białego rana. Po bilety wejścia należy zgłaszać 
się do kasy dziennej T. Letniego (gmach T. W iel
kiego od 4 — 6 popoł.). Zamówienia na loże przyj
muje Sekretarjat T. Polskiego (tel. 135-75).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
NOWY. — „Tajemnica bladej tworzy".

Od pewnego czasu na ekranie panuje moda na 
Chińczyków Bywają „sztuczni iub prawdziwi, 
dobrze lub źle charakteryzowani, aie przeważnie 
cieszą się powodzeniem.

Constance Taimadge jest ładną — nawet o 
ile udaje chinkę (boć nie każdemu jest do twarzy 
w .masce innej rasy), a jej przeżycia, jako młodej 
dziewczyny, oez swej woli sprzedanej miliardero
wi chińskiemu, mogą przejąć nawet obojętnych na 
ekranowe dzieje widzów.

Dramacik jest acz nie oryginalny, ale bardzo 
miły. Dziewczyna kocha Amerykanina i z nim u- 
cieka z  przed nosa łakomego na jej wdzięki stare
go bogacza. To wprowadza widzów w dobry hu
mor Dlaczego Chinka okazuje się Amerykanką— 
to jest tajemnicą reżysera i autora, uważajacyeb 
widać Chińczyków za „coś niższego”. Takie „cu
da" trafiają się nieraz w filmach amerykańskich i 
francuskich, w których element narodowościowy 
stoi zawsze na dominującem miejscu.

Film efektowny, pełen mocnych momentów, 
ślicznie zagrany, wyreżyserowany z całą sumienno
ścią.

Całość należy do tych, co nikogo nie mogą 
znudzić, a prawie każdego zachwycą. — Zresztą 
kto nie wierzy, niech idzie sam się przekonać.

IkiL

8-ma LOTERJA PAŃSTWOWA 
3-cia klasa. — 1-sey dzień.

Główniejsze wygrane.

Mk 75.000,C00 nr. 21083.
Mk. 45,000,000 nr. 35173.
Mk. 24,000.000 nr. 32237.
Mk. 12,000,000 n-ra: 20419, 59062.
Mk. 6,000,000 n-ra: 9767, 26157. 40393.
Mk 3,090,000 n-ra: 19415, 19909, 37145.
Mk. 1,500,000 n-ra: 8521, 29515, 45129, 48271, 

50882. 73171.
Mk. 1,200,000 n-ra: 20892, 26015, 37644, 44944, 

50792, 52457, 54166, 69956.

P O K W IT O W A N IA .
Na Zakład dla Injwalidów Ukmińsidcfc.

T. Hołówko mk. 5 miljonów. B. Limanow
ski mk. 1 miljon.

Na ofiary zajść IŁrtope&wych w Matnpobaa.

S. F. mk. 1 miliom Prac. Szpitala Przemienie
nia Pańskiego mk. 7 mil). 210 tys. Pracown. loa- 
pekcji na Lipowej mk. 12 milj. 755 tys. Prac Schr„ 
Ogrodowa 27, mk. 16 milj. 550 tys. Prac. Szp. Dz. 
Jezus (Żelazna 4) mik. 4 milj 149 tys. Prac. Stacji 
Pomp Rzecznych mk. 2 milj. 100 tys. Prac. Skła
dów Miejskich mk. 2 milj. 435 tys. J. Ra wieki mk. 
500 tys Organizacja PB.S. Ostrolęka-Stacja mk. 
11 mil). 500 tys. P ra c . Tartaku Wydz. Zaopatr.
mik 2 tnilj. 350 tys. Od Prać. Warset. Autobusów 
Miejskich na Woli: a) Palka mk 100 tya.; b) Zgliń- 
•ki mk. 250 tys.; c) Olszewski mk. 80 ty«.; d) Za
wadzki mk. 500 tys.; e) Wł. Panek mk. 150 tys.; 
f) St. Panek mk 200 tys.; g) Krzemiński mk. 230 
tys.; h) Wilman mk. 490 tya.; i) Szwarc mk. 50 tys.; 
j) Kossakowski mk. 190 tya.; k) Marciniak mk. 200 
tys.; I) Kawęcki mk 100 ty i;  ł) Patkowski mk. 50 
tys.; m) Kisiel mk. 100 tys.; n) Nowakowski mk. 
100 tys ; o) Jaworski mk. 160 tys.; p) Luberadzld 
mk. 250 tys.; r) Kozera mk 110 ty*„- s) Kuliński 
mk. 300 tys.

W S Z Y S T K I M
IPS* SM ł  U  P° cenach 

Cli Hll & Jr gotówkowych
OKRYCIA DAMSKIE UBIORY M Ę S K h

najprzedniejszej jakości wykwintnie wykonane 
w dużym wyborze

poleca firma yyD 3 V 4 Tl Z Ł O T A  2 4 .
P.p Urzędnikom specjalne warunki

Spieszcie nabyć

n
B. P. S.
aa' rok 1924 

Cena egzemplarza 600 tys* mlc* 1
Dr. mi Mi MicHawsąi

b . a s y s t ,  s z p i t a l i  p a r y s k ic h ,  
c h o r .  s k ó r n e ,  w e n e r .  i m o -  
c z o p łc .  przyjm. 5-7. W ilc z a  4 4  

m . 4 .  TeM . 296-96 
W leczn. od 2-3 Trębacka 2.

Bi. Oil F. SBSIMitl lek. 
asvst.

szplt. św. Łazarza Chor. skór., w e  
ner„ analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło
dna 26, tei .99-29. Od 1—3 i 5—7.

Or. Died. A . G u re w ic z
urolog, chor. nerek, pęcherza 

| dróg moczowych, 
i Sienkiewicza 4 m. 8.

Tel. 44 38______________Od 4—7.

Bi. n t i  l  M S I  .iT n .
wener. Z ło ta  2 / ,  Q(j 4„ Q .e |a

|  o<ił i i i f t . i » i  

IHMili
gary. Przvimuje reperac je  tanio  
dobrze. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21-

a « y « Y  c)o szyę,a znane „Ka
sprzyckiego". Hurtowo—Deta

licznie -  R a ' / ,  Warszawa. Mar
szałkowska 153 Zamawiać m o
żna lis t o w n i e ________________
■r-Łi. solidne w wielkim wy bo•
H.Cj Ic rze p o l e c a  Franciszek 
Rrens, Plac Trzech Krzyzy, ceny %
be zk o n k u re n cy jn e .

o i i i r v .  „V e n u s \P najlepsze^ 
noże do golenia  nadeszły. Naj
taniej bo w podwórzu. Optyk 

flkst". Jerozolim ska 33 róg Mar-
Sza tk o w s k ie j .

n . i i  zimowe, kożuszki, burki, 
l o l l J  futra. kurUI. wyprzedaje
my o 50$ niżej kosztu. Poleca
my gai nttury. jesionki, spodnie, 
saki golowe i na zamówienia z 
własnych i powierzonych m ater
iałów o 5n3> taniej,  jak wszędzie. 
W y t w ó r n i a  Ubiorów Męskich, SI- 
powski i Majewski Chm elna 49, 
front II P m 5- '«>• 242-93. (Na
rożny dom przy Dworcu Głów
nym).
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